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SŁOWO WSTĘPNE TŁÓMACZA

Młodzieńcem jeszcze będąc r. 1853 po 
raz pierwszy pod opieką s. p. Ojca mojego - 
opuściłem progi domu rodzicielskiego udając 
siew świat szeroki i daleki by w uzupełnieniuc
wychowania jakie w domu otrzymałem, po­
znać kraje, ludzi je zamieszkujących i ich 
obyczaje.

Na Kraków i Wiedeń Ojciec mój wraz 
ze mną skierował swe kroki na południe ku 
Włochom, w zamiarze z wiedzenia Wenecyi, 
Floreneyi, Rzymu, i Neapolu, i wtedy to 
w pierwszych dniach Sierpnia, płynąc statkiem 
parowym z Tryestu do Wenecyi, tę ko­
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chankę Adrjatyku oblaną złotemi promienia­
mi wschodzącego słońca, pogrążony wmło- 
dzieńczym zachwycie, ujrzałem poraź pier­
wszy.—  Widok Wenecyi, jej pamiątek, nagro­
madzonych arcydzieł sztuki, wywarł na mnie 
ogromnie wielkie i nigdy nie zatarte wraże­
nie. — Pałac Dożów, Bazylika S«0. Marka, Ko­
ściół Matki Boskiej Zbawienia, Kanał Wielki, 
słowem wszystko mnie zachwycało i głęboko 
w mą pamięć się wdrażało najbardziej ale 
zachwyciło mnie cudowne ustronie, pełne ci­
szy, swobody, rajskiej woni, prześlicznie, poło­
żona wyspa Ss°. Łazarza, wraz z Klasztorem 
i Kościołem-Mechitarzystów; kilka godzin 
spędzonych w tern roskosznym miejscu, owa 
cisza i spokój rajski rozlany nad całą tą miej­
scowością, ten prześliczny wirydarz strojny 
w cieniste alee kwitnących oleandrów, owe 
pyszne i cenne zbiory naukowe, ten boski 
widok na Wenecyję i w dali szumiące morze, 
wszystko to pozostawiło we mnie nie zatarte 
i bardzo miłe wspomnienie. Opuszczając wyspę 
Ss°. Łazarza, żegnałem ją  w młodzieńczem u­
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niesieniu jak wymarzoną kochankę, żegnałem 
ze łzami w oczach. I  od tej chwili ciągle marzy­
łem tylko o tern, by znów kiedyś miejsce to 
odwiedzić i odetchnąć tym balsamicznem po­
wietrzem, nacieszyć się tym anielskim spoko­
jem, widokiem tych pracowitych ludzi, którzy 
swój zakonny żywot tutaj spędzają. — AY lat 
sześć już późną jesienią, w zupełnie innych 
jak poprzednio warunkach, przybywszy do 
Wenecyi zaledwo na godzin parę tylko, pospie­
szyłem odwiedzić mą kochankę, wyspę Ss°. 
Łazarza. "Wiatr huczał; morze potężnym ry­
kiem rozbijając się o brzegi Lido i Murazzi, 
szumiało w oddali; chmury wichrem gnane 
zasłaniały widnokrąg cały, róże i oleandry już 
nie kwitły, pomimo tego jednak, wszedłszy w 
progi gościnnego Klasztoru odetchnąłem swo­
bodnie całą piersią, i z roskoszą witałem te 
nieme mury, a opuszczając to ustronie, unosi­
łem z sobą te same co i pierwej wrażenie! I 
znów minęło lat dwanaście gdy wraz z dniem 
ósmego Maja 1871 roku stanąłem po raz 
trzeci u wrót Klasztornych S»°. Łazarza. Te­
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raz już jako stary znajomy znałem każdy za­
kątek, każdy krzaczek, wszędzie z pomiędzy 
tych murów wychylały się ku mnie wspo­
mnienia spędzonych tu chwil, nic się tu niez- 
mieniło, i zdawało mi się iż dopiero wczoraj 
progi tego klasztoru opuściłem. — Bawiąc czas 
dłuższy w Wenecyi dwukrotnie wyspę & °. 

Łazarza zwiedziłem i mam w Bogu nadzieję iż 
to nie było po raz ostatni! —  Zwiedzając dru­
karnię i księgarnię zakonną nabyłem tam w pa­
mięć pobytu mego dziełko które w niniejszym 
tłomaczeniu czytającej publiczności przedsta­
wiam, a zawdzięczając 0 0 . Mechitarzy storn te 
roskoszne chwile jakie w ich gronie na wyspie 
spędziłem, poważam się tę pracę moją jako 
dowód wysokiej czci i pamięci mojej, w ofierze 
im złożyć. — Wy zaś kochani rodacy którzy 
to miejsce zwiedzać będziecie odczytując ni­
niejsza książeczkę zachowajcie również tak 
miłe i roskoszne wspomnienia o tej wyspie, 
klasztorze i gościnnych Ojcach, jak ja je za­
chowuję, a przez to uczcicie i oddacie hołd 
pracy, nauce i wysokiej gościnności, cnotom

a
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jakiemi mieszkańcy tej wyspy 0 0 . Mechita- 
rzysrci się odznaczają. Jedno z nader miłych 
wspomnień które mi wpamęci utkwiło z czasu 
ostatniego pobytu mego na wyspie Ss°. Ła­
zarza jest te, iż z osobą której przy zwiedza­
niu tej miejscowości towarzyszyłem rozma­
wiałem w języku rodzinnym, i właśnie unosi­
liśmy się nad pięknością rozkwitających róż, 
gdy oto tawarzyszący nam zakonnik Ojciec 
Abraham, urwawszy gałązkę z pysznie rozkwi­
tniętą różą, takowąż podając mej towarzyszce 
•w języku naszym, polskim do tejże się odez­
wał, mówiąc: “Przyjmij to na pamiątkę wyspy 
« Ss°. Łazarza Słów tych parę wymówio­
nych w prawdzie z akcentem cudzoziemskim 
i widocznie z wielką trudnością wywołało we 
mnie niewysłowioną radość i wdzięczność, 
przekonałem się bowiem że są ludzie na świę­
cie którzy znają brzmienie języka naszego 
którzy aczkolwiek do tego niczem nie zmusze­
ni umieją nim władać, i którzy czują i wiedzą 
to dobrze, jaką jest roskoszą rodzinną mowę 
usłyszeć na obczyźnie! Za tę więc radość, tę
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roskosz jaką mi Ojciec Abraham temi kilko­
ma słowy sprawił, składam Mu niniejszym 
dzięki moje, prosząc Go by chciał w modłach 
swoich zanoszonych do stóp tronu Przed­
wiecznego, wspomnieć czasami i o cudzoziem­
cu dalekiego północnego kraju, który pobytu 
na wyspie S='°. Łazarza nigdy nie zapomni.

• Lublin dnia 10 Kwietnia 1875.

W ł a d y s ł a w  K. Z i e l i ń s k i .



c z ę ś ć  PIERWSZA

ŻYCIORYS MECHITARA, DZIEJE ZGROMADZENIA 

MECHITARZYSTÓW I  OPIS WYSPY S. ŁAZARZA.

L

Wenecki ormiański klasztor, wznosi sie 
na wyspie S?0. Łazarza (San Lazzaro) w go­
dzinnej blizko odległości od Piazzetty, gdzie 
obok pałacu Dożów wznoszą się dwie kolu­
mny ze statuą S®0. Teodora i z Lwem Ŝ °. 
Marka ewangelisty. Minąwszy cypel Giudecci 
i zapuściwszy się w Laguny spostrzegamy 
pomiędzy klasztorem San Servólo i starym 
Lazaretem (Lazaretto vecchio) mieszczącemi 
się na dwóch wyspach rozdzielonych odnogą 
kanału Orfano, wyspę Sg0. Łazarza z czworo­
graniastą dzwonnicą zdobną w małą wieżę,
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lctóra zupełnie ma pozór majestatycznego i 
zgrabnego minaretu. Jak tylko szybka i zgra­
bna gondola wioząca zwiedzającego minie przy­
lądek utworzony przez wyspę, spostrzega się 
gmachy Ss°. Łazarza, które malowane na kolor 
i kształt cegły, otoczone zielenią drzew liścia­
stych,. czynią wrażenie pięknej i roskosznej 
oazy na pustyni. Wmiejscu tem, schronieniu 
pokoju, pobożności i nauk, mnisi zgromadze­
nia Mechitarzystów osiedlili się żyjąc i pra­
cując w Europie, a oczy swe zwrócone mając 
ku wschodowi, kolebce ormiańskiego narodu.

O "wyspie Sg0. Łazarza poyaz pierwszy w 
kronikach weneckich z X II wieku znajdujemy 
wzmiankę jakoby w epoce tej Hubert, Opat 
Ss°. Ililarjona w moc układu dobrowolnego 
wyspę tę zupełnie bezludną i zdziczałą od­
stąpił możnowładzcy Leonowi Paolini. — 
Cośkolwiek później bo r. 1182 Bepublika 
Wenecka wyspę Sg0. Łazarza nabyła od Paoli- 
niego i urządziła tam schronienie dlatredo- 
watych przybywających ze wschodu, z kąd 
powstała też i nazwa tej wyspy, którą nadano 
w pamięć patrona biednych chorych dotknię­
tych tą plagą, tak w starożytności w wiekach 
średnich na wschodzie, jako też i na zacho-
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cizie wielkie wyrządzającej zniszczenie. — 
Z chwila zniknienia trądu, wyspa została o- 
puszczoną i prsedstawiała, tylko ruinę kryjącą 
się wśród gęstej zieleni, pod cieniem której 
rozsiadły się chaty biednych rybaków.

W  pięć wieków później w miesiącu 
Kwietniu r. 1715 przybyło do 'Wenecyi dwu­
nastu ormiańskich mnichów, uciekających 
przed najściem tureckeim na Moreę: — Prze­
łożony a razej przewódzca ich, zwał się « Me- 
chitar » które to imię w języku ormiańskim 
znaczy tyle co: “P o c i e s z y c i e l ) ) .  — Me- 
chitar urodził się w Sivas, starożytnej Sebas- 
cie leżącej w Azyi mniejszej, i był jedynem 
dziecięciem Piotra i Charystany ormianów, 
mieszkańców tegoż miasta. —  Na imię chrzes­
tne dano mu « Manug » — mające w ormiań­
skim, znaczenie aluzyjne do imienia dziecią­
tka Jezus.

Będąc jeszcze dziecięciem Manug oka­
zywał wielkie zdolności, jako też czynił 
szybkie postępy w naukach, a to pod kierun­
kiem najprzód dwóch zakonnic, a następnie 
zakonników klasztoru G a r m i r - Y a n k  (czer­
wony klasztor) których opiece był powierzo­
ny. Licząc lat piętnaście z rąk biskupa Ana­
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niasza przyjął sukienkę zakonną, stopień dia­
kona i imię Mechitara. — "W dwudziestym 
roku życia swego, wyświecony na kapłana, 
przebiegł Azję każąc Ewangelię pomiędzy 
swymi współrodakami, ucząc ich teologii i 
usilnie starając się, połączyć w jedność z ko­
ściołem Kzymskim rozmaite sekty które 
wskutek nieświadomości, lub źle i opacznie 
wyłożonych zasad religii, pomiędzy Ormiana­
mi powstały. Ulegając wewnętrznemu pra­
gnieniu rozszerzania światła wiary prawdzi­
wej, pomiędzy swymi rodakami, odbywał on 
podróże odległe i pełne niebezpieczeństw. —  
Najprzód więc zwiedził Eczmiadyn (Etsch- 
miaien) klasztor rozległy, wzniesiony na gru­
zach Yagharszabadu (Yagharschabad) staro­
żytnej stolicy Armenii gdzie dzisiaj zamiesz­
kuje najwyższy patryarcha Ormian dyssyden- 
tów (Catholicos). Ztamtąd wrócił do Seba- 
sty miejsca swego urodzenia, zkąd udał się do 
klasztoru w Passen, gdzie Biskup tamtejszy 
powierzył mu dozór nad kościołem i naukę 
małych dzieci. — Niebawem jednak przedsię­
wziął nową podróż udając się do Syryi 
gdzie w Alepie zatrzymał się i gdzie wskutek 
rady jednego francuzkiego missyonarza z za-
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kona 0 0 . Jezuitów Antoniego Beauyillers, 
powziął zamiar odwiedzenia Rzymu. Zaopa­
trzony listami przez owego missionarza Me- 
chitar, odpłynął na wyspę Cypr gdzie za­
słabłszy, zmuszony był zaniechać powziętego 
zamiaru a Wyzdrowiawszy wrócił do Sivas, i 
czas pewien w klasztorze Surp Niszan (St. 
krzyż) jako kaznodzieja (yartabed) zamiesz­
kał. — Pojmując aż nadto dobrze obowiązki, 
jakie nań ta nowa godność wkładała, podjął 
raz jeszcze podróż do Azyi mniejszej, a mia­
nowicie do Konstantynopola gdzie miedzy 
Ormianami zasady wyznania rzymsko -  kato­
lickiego wymownemi usty szerzył.

Nieprzewidziane okoliczności zmusiły go 
do opuszczenia tego miasta i wtedy to po­
wrócił do swej ojczyzny w nadziei iż póź­
niej kiedyś przy okolicznościach więcej sprzy­
jających dokończy dzieła rozpoczętego. — Po­
wróciwszy do klasztoru w Passen pracując w 
zawodzie teologicznym, dał dowody swego 
poświęcenia, mianowicie Ayczasie panującej 
straszliwej epidemii, która całą okolice wylu­
dniała.

Mechitar z Siwas ponownie udał się do 
stolicy Sułtana, by tam światło prawdziwej

2
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wiary rozszerzać'. R. 1700 przybył po raz 
wtóry do Konstantynopola i współwyznawców 
nakłaniał do unii z Kościołem Rzymskim.

Zamieszkując w Perze z trzema swymi 
uczniami, Mechitar powziął zamiar utworze­
nia zgromadzenia zakonnego, mającego cel 
główny rozszerzanie zasad religijnych i o- 
światy pomiędzy narodami Armenii. — "W 
Perze Mechitar wydrukował pierwsze książ­
ki traktujące o wychowaniu i służące do na­
bożeństwa. — Książki te dały początek póź­
niej powstać mającej drukarni Mechitarzy- 
stów.

Pierwszem dziełem jakie z pod prasy 
ormiańskiej w Perze na widok publiczny 
wyszło było: «Naśladowanie Jezusa Chry­
stusa v . — Wśród tego zajęcia, zazdrość 
i zawiść coraz silniej ku Mechitarowi się 
rozwijająca wywołała liczne prześladowania 
przeciw którym Mechitar jako do walki nie z 
dolny i bez silny nic poradzić nie mógł, o- 
wszem był zmuszony skryć się w klasztorze 
0 0 . Kapucynów, a następnie i w domu Am­
basady Francuzkiej.

Pobyt w Konstantynopolu tak dla Me- 
chitarajako też i jego towarzyszy z dniem



każdym stawał się niemożebnym, i dla tego 
chcąc pracować w spokoju i umożebnić rozwój 
swej instytucyi, postanowił z uczniami swy­
mi udać się do Morei, kraju chrześcijań­
skiego podówczas podległego Wenecja. — 
Przed opuszczeniem Pery Mechitar zgroma­
dził towarzyszy swoich i objawił im zamiar 
swój opuszczenia Turcyi, a przewidując iż to 
byłoby nierozsądnie ażeby razem i gromadnie 
ztąd się oddalali, przez co zwróciliby na siebie 
uwagę swoich prześladowców, więc podzielił 
całe zgromadzenie na grupy i miasto Modom, 
nad murami którego poAviewał sztandar S*0. 
Marka oznaczył za punkt zborny. — Przed 
rozłączeniem się ze swemi uczniami, Mechitar 
zachęcił ich do wytrwania i nadziei w lepsza 
przyszłość a polecając siebie i zgromadzenie 
całe, opiece Najświętszej Maryi Panny, nadał 
zgromadzeniu swemu, symboliczną nazw ę: 
“ przybranych dzieci Panny Maryi i doktorów 
“ penitencyi» — Nazwa ta od tej chwili po­
została dewizą kongregacyi, stanowiąc nieja­
ko alluzję do poświęceń i walki z przeciwno­
ściami jakim dla prawdziwej wiary narażać 
sie musza hc  c

7

1- Herb zakonu Mechitarzystów przedstawia
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Spełniając to postanowienie, kilku za­

konników udało się do Morei, celem poznania 
miejscowości gdzie zamieszkać mieli, i celem 
wyszukania odpowiednich gmachów w których 
zgromadzenie ich mogło by się pomieścić. — 
Niebawem za niemi podążył Mechitar i to­
warzysz jego, a przebywszy tysiące niebez­
pieczeństw, nakoniec szczęśliwie przybyli do 
Modon, gdzie władze Rzeczypospolitej Wenec­
kiej z wielką uprzejmością i życzliwą gościn­
nością, pomimo iż przybyszów za poddanych 
wysokiej Porty uważano, przyjęły ijako chrze­
ścijanom udzieliły swej gościnności i opieki. — 
Osiedliwszy się w Modon, najpierwszym sta­
raniem Mechitara było ułożyć zgromadzeniu 
swemu pewne reguły zakonne, zastosowując 
reguły Ss°. Antoniego, do reguł Sg0. Benedykta, 
— dalej zajął się on wzniesieniem Kościoła i

krzyż równoramienny, w pośród ramion którego, znaj­
dują sie oznaki Sg°. Antoniego: płomień, dzwonek, e- 
wangelia i laska. — Na każdym z czterech ramion 
krzyża znajdują się następne litery: () - k • d,- li- o- 
znaczająee początek słów następnych : i)e t^ tb e  4"'-- 
"!,h < l l , ' v . ¿ z nt [ j , oznaczających
* syn przybrany Dziewicy, Doktór penitencyi ».

(przyp- Autora).



Klasztoru. —  Papież Klemens XI. zezwala­
jąc na nowo powstały zakon, nadał mu regułę 
S§°. Benedykta w miejsce reguły S®°. Antoniego 
którą zgromadzenie pierwotnie było przyjęło, 
a nagradzając Mechitarowi za jego trudy, 
pracę, oraz niewysłowioną gorliwość, w sze­
rzeniu prawdziwej wiary, mianował go Opa­
tem nowo powstałego zakonu.

Przyszłość szczęśliwa i spokojna uśmie­
chała się do nowego zgromadzenia jako też 
wciągu lat dwunastu zgromadzenie Mechitara 
znacznie się powiększyło i naturalnie wzmo­
gło gdy oto naraz Bóg, wystawił na nową próbę 
Mechitara i towarzyszy jego. — Turcy napa­
dłszy na Moreę zdobyli ją. Klasztor ormiań­
ski zrabowany i spalony, nie mógł więcej słu­
żyć Mechitarzystoin na schronienie, pomimo 
tego zwątpienie ich nie ogarnęło, owszem całą 
swą ufność w pomoc, i nadzieje swe złożyli 
u stóp swej Patronki. — Admirał Mocenigo i 
Gubernator Morei Angelo Emo, nie bez głę­
bokiego żalu widzieli nieszczęście jakie Me- 
chitarzystów dotknęło, dla tego też ulegając 
ich prośbom, zabrali Mechitara i towarzyszy 
jego ze sobą na jeden z statków wracających 
do Wenecyi.

9
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R. 1715 w miesiącu Kwietniu od galery 

płynącej pod flagą Ss°. Marka, odbiła barka, 
która całą siłą wioseł pędzona, ku Riva dei 
Schiavoni zdążała. — "Wtej barce był Mechi- 
tar z towarzyszami, który przybył prosie 
Rzeczpospolite Wenecką o gościnność i opiekę- 
pod skrzydłami Lwa Adryatyckiego.

Najjaśniesza Rzeczpospolita, biednych 
wygnańców przyjęła godnie, i w dniu 8. Sierp­
nia 1717 roku, Senat Wenecki Mechitarowi i 
jego Zgromadzeniu odstąpił na wieczystą 
własność wyspę S®0. Łazarza pozwalając tam 
klasztor założyć, jako w miejscowości leżącej 
po za miastem, w obrębie którego w moc 
istniejącego prawa, wznoszenie i zakładanie 
nowych klasztorów było wzbronione.

Zakonnicy Ormiańscy niezwłocznie obję­
li wposiadanie wyspę i ruiny na tejże wzno­
szące się, a niegdyś' przez trędowatych za­
mieszkałe. —  Mechitar dopełniwszy najpo­
trzebniejsze reperacje na wpół rozwalonych 
budowli; i wzniósłszy następnie gmach kla­
sztorny, zajął się gorliwie uzupełnieniem re­
guły zakonnej, przyczem nie zaniedbał prze- 
dsiewziąść odpowiednich środków celem prze­
prowadzenia swoich moralno, polityczno, re-



ligijnych celów. — Celem głównym podjętej 
pracy przez Mechitara było, odrodzenie na­
rodu Ormiańskiego, ażeby zaś ten cel przy­
wieść do skutku zgromadzenie musiało działać 
powolnie i z wytrwałością gdyż pośpiech 
wszelki byłby szkodliwy i zamiast zbliżać, 
oddalałby od celu zamierzonego.

Kierując się więc tą zasadą, zgromadze­
nie Mechitara poczęło wzrastać i rozwielmo- 
żniać się, — tak iż w krutkim przeciągu czasu 
bo w ciągu niespełna jednego wieku stało się 
ogniskiem oświaty ormiańskiej, ową pocho­
dnią zbawczą która ma oświecać Armeniję 
wśród grubej ciemności ją  otaczającej, i pop­
chnąć ją  na drogę postępu i cywilłizacyi.

Zajęcie około wzniesienia gmachów two­
rzących klasztor, nieprzeszkadzały bynaj 
mniej Mechitarowi, że z całą gorliwością zaj­
mował się wychowaniem i nauką młodzieży 
która każdo dziennie prawie spieszyła po­
mnażać szeregi tak użytecznego zgromadze­
nia. Chwile wolne od zajęć Mechitar obracał 
na studia naukowe, dokonywanie tłumaczeń 
dzieł religijnych, teologicznych i naukowych, 
a drukarnia przezeń założona w licznych 
edycyjach w świat je pwypuszczała, mianowi-
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cie do Konstantynopola, Azyi i wszędzie 
gdzie tylko znajdowały się szczątki narodu 
Ormiańskiego.

R. 1740 klasztor w zupełności został 
ukończony przez założyciela jego Opata Me- 
chitara, jak to objaśnia nas napis łaciński i 
ormiański umieszczony przy wejściu do re­
fektarza.

UbWJSIJAlJ Ud U CHS PflljilPM,
CKbkUk b'U;b h 4MUMJ 4>P92t>V
3 u.p p uii t; os, u b p uu s usu n a
U'P>W‘>'IJ,PII.;i bSKb

FUIT HOC MONASTERIUM TOTUM TEMPORE 
MECHITHAR PETRI EX SEBASTE, I. ABBATIS 
EXTRUCTUM, AN. 1740.

W lat kilka po ukończeniu podjętego 
dzieła, Mechitar zachorował bez wszelkiej 
nadziei dalszego życia, i przez ciąg lat trzech, 
wielebny Opat z cierpliwością anielską znosił 
dolegliwości i cierpienia fizyczne, wywołane 
nieuleczalną chorobą, której nawet sztuka 
lekarska osłabić nie zdołała.

W dniu 27 Kwietnia 1749 roku Me­
chitar licząc lat 74, wzywając na swe



dzieci opieki Wszechmocnego, zakończył swój 
czynny żywot. Ciało jego złożono u stóp 
Wielkiego Ołtarza w kaplicy zakonnej, a miej­
sce jego wiecznego spoczynku oznaczono pły­
tą marmurową. — Od tej chwili zakonnicy 
Ss°. Łazarza przyjęli nazwę: « Mechitarzy- 
stów n w pamięć założyciela zgromadzenia 
tego. * .

Po sbnierci Mechitara, obrano Opatem 
zgromadzenia S z c z e p a n a  M e l k o n  (Mel­
chior) z Konstantynopola. Pod jego zarządem 
kilku Mechitarzystów inaczej pojmujących 
ustanowienia zakonne, pod przewodnictwem 
Ojca Babik’a udało się do Tryestu a nastę­
pnie do Wiednia w Austryi, gdzie założyli 
zupełnie‘odrębne, aczkolwiek to samo na­
zwisko noszące zgromadzenie.

Melkon umarł r. 1800 i przez A k o n -  
c y u s z a K o w e r ,  urodzonego w Siedmio­
grodzie gdzie znajduje się kolonia ormiańska, 
był zastąpiony. —  Kower pochodził z rodziny 
szlacheckiej i on był pierwszym z Opatów 
Ss°. Łazarza którego Stolica Apostolska, god­
nością Arcybiskupią zaszczyciła. W czasie 
objęcia zarządu nad zgromadzeniem zaszły 
zmiany polityczne, które byt Mechitarzy-

13



14

stów nie tylko że zachwiać lecz nadto go w 
zupełności uniemożebnić mogły. Kower tru­
dne więc, miał zadanie zgromadzenie ochronić 
od zagłady. —  Bonaparte, zwycięzca na po­
lach włoskich, zdobywszy Wenecyję rozwią­
zał Rzeczpospolite, której terytorjum wraz z 
stolicą w moc traktatu pod Campo Formio, 
do Austryi przyłączono, — i powziął zamiar 
Klasztor Mechitarzystów rozwiązać, lecz 
Opatrzność uchroniła zgromadzenie, od gro­
żącego mu nieszczęścia. — Dzięki swemu 
naukowemu zawodowi, i swej narodowości 
.Mechitarzyści zdołali pozyskać tytuł i prawa 
Akademii nauk, co ich prace lingwistyczne i 
krytyczne, wzupełności usprawiedliwiają, — 
a wskutek tego grożące im niebezpieczeństwo 
zostało uchylone: — Tytuł Akademii dany 
zgromadzeniu, pomnożył zaszczyty piastowa­
ne przez członków tegoż, dane im w pamięć 
wdzięczności narodu Ormiańskiego. —  Po 
dwudziesto letnim chlubnym zarządzie Zgro­
madzenia, Akoncyusz umarł i w r. 1824 za­
ją ł miejsce jego ■ przewielebny S u k i a s  z 
S o m a l .

Sukias, gorliwy i niezmordowany pra­
cownik na polu literackiem, zaszczepił w człon-



kacli zgromadzenia wielkie zamiłowanie do 
nauk i niebawem ujrzano znakomite prace, 
lingwistyczne i krytyczne, dokonane przez za­
konników Ss°. Łazarza, pod szczególnym nad­
zorem i kierunkiem światłego Opata. — 
Dzięki tym pracom w krótkim przeciągu cza­
su z pod tłoczni ormiańskiej wyszły tłoma- 
czenia najcelniejszych arcydzieł literatury 
Europejskiej, wszystkie prace klasyków or­
miańskich, które dotąd w przeważnej części lub 
w zupełności nie były znane, oraz wiele innych 
dzieł treści naukowej co wszystko sprawiło iż 
zamiłowanie do pracy umysłowej na wyspie 
Świętego Łazarza z dniem każdym wzrastało 
i rozwijało się. —  Za administracyi Opata 
Sukias’a założono staraniem zgromadzenia 
dwa kolegia naukowe czyli szkoły narodowe, 
w Wenecji i w Padui. - R. 1846 przewielebny 
Sukias zakończył swój pracowity żywot i 
miejscejego zajął iiajprzewielebniejszy G r z e ­
g o r z  H u r m u z  który jako rzeczywisty ge­
neralny Opat S*°. Łazarza, wzorem swoich 
poprzedników przyjął tytuł i godność Arcy­
biskupa Siuny1.

1 Umarł w Kwietniu 1876 r. następcą jego jest 
Exccll. IG. I g n a c y  G h i u r e k i a n .

(przyp. tłumacza)
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Chwaląc nieobecnych i umarłych speł­

nimy tylko obowiązek, bezstronnego Sędzie­
go, lecz to co nam sprawiedliwość, pełna 
głębokiego szacunku i przyjaźni nakazywały­
by wypowiedzieć o żyjących pozostawiamy 
innym, którzy przypomną w potomności, 
usługi oddane narodowi i zgromadzeniu przez 
Najprzewielabniejszego Hurmuz’a, my zaś 
poprzestaniemy tutaj tylko na wymienieniu 
ozdób honorowych jakiemi pierś szlachetna 
tego świętobliwego męża jest ozdobioną w 
uznaniu zasług przezeń położonych. Jego Ek- 
scellencyja Najprzewielebniejszy rzeczywisty 
generalny Opat Świętego Łazarza, Arcybi­
skup Siuny, Ksiądz Grzegorz Hurmuz jest 
komandorem Królewsko - włoskiego orderu 
S«°. Maurycego i Łazarza, cesarsko-austryjac- 
kiego orderu Żelaznej korony, Tureckiego 
Niszan, Iftikar, i Meczydje, Perskiego Lwa i 
Słońca, a nadto jest kawalerem francuzkiej 
Legii honorowej.

Tak przedstawiwszy w krótkości dzieje 
powstania i rozwoju zgromadzenia Mechita- 
rzystów, pospieszamy do wnętrza gmachów za­
mieszkałych przez Zakonników Ormiańskich, 
do wnętrza tego przybytku nauk, który zdaje
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się być cząstką świętej Arki, przywiedzionej 
tchnieniem Bożenina brzegi rozkosznej Italii.

Z chwila W której róg stalowy gondoli 
dotyka się marmurowych wschodów klaszto­
ru, skraplanych przejrzystemi wodami lagun, 
wrota klasztorne jak gdyby pchnięte ręką 
czarodziejską otwierają się i zwiedzający 
wchodzi na krużganki okalające atrium (wiry- 
darz) przepełnione krzewami i kwiatami. 
W chwil kilka na przyjęcie gos'cia, pospiesza 
jeden z Ojców zakonu przyodziany w czarną 
suknię zakonników wschodnich, opasany skro­
mnym skórzanym pasem u którego zwiesza 
się szkaplerz. Zakonnik ten spełniając obo­
wiązki przewodnika, pokazuje przybyłemu 
wnętrze klasztoru, kościół, bibliotekę, zbiory, 
drukarnię, i ogrod.

Zgromadzenie 0 0 . Mechitarzystów na 
wyspie Ss°. Łazarza, składa się z blizko sześć­
dziesięciu członków czyli Doktorów (Yarta- 
bed) oraz kilku braci zakonnych. Zgromadze­
niu temu przewodniczy Generalny rzeczywisty 
Opat, noszący tutuł Arcybiskupa Siuny.

II.

UNIWŁISYI1CKA
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Stanowisko te jakeśmy poprzedmo rze­

kli, zajmuje I. Excell. Ks. Grzegorz Hurmuz. 
Do pomocy w zarządzie Opatowi dodaną jest 
rada, składająca się z sześciu członków obie­
ranych przez kapitułę zakonną. —- Ojcowie 
Mechitarzyści trudnią się wychowaniem mło­
dzieży,. pracami literackiemi, naukami, dru­
karnią i prowadzeniem spraw zewnętrznych 
a dotyczących się klasztoru. -  Wydawnictwa 
wychodzące w ich drukarni stanowią naj głó­
wniejsze źródło dochodów, które pokrywają 
wydatki wewnętrzne i koszta utrzymania 
uczniów, którzy są tu uważani jako seminarzy­
ści czyli alumni. Kilku z Ojców zakonu mie­
szka zwykle w Wenecyi, w Konstantynopolu 
i Paryżu gdzie są przełożonymi zakonÓAY 
tam będących, lub też jako misionarze pracują 
nad urzeczywistnieniem celów wytkniętych 
im przez Mechitara, założyciela ich.

Wszedłszy do wnętrza tego przybytku 
oświaty i pobożności, którego anielski spokój 
przerywają tylko lekkie podmuchy wiatrów 
igrających pomiędzy gałęziami cyprysów, i 
szmer o poblizkie wybrzeże rozbijającej się 
fali, przechodziemy najprzód krużgankiem 
otaczającym wirydarz i widzimy szerokie



wschody prowadzące na korytarze z których 
przez liczne okna otwiera się widok zachwy­
cający na Lido di Malamocco graniczące z 
pysznemi wodami Adrjatyku, na kościółek 
zwany Chiesuola i wysepkę Santa Helena.

Z przedsionka dotykającego do krużgan­
ków wchodziemy do kościoła, wzniesionego w 
stylu gotyckim. — W przedsionku kościelnym 
znajdują się dwa pomniki, jeden z nich na 
prawo będący kryje szczątki pośmiertne Kon­
stantyna Zuchola byłego Kuratora szpitala 
gdy jeszcze wyspa do Mechitarzystów nie na­
leżała, pomnik ten ozdobiony jest następnym 
napisem.

HOC PROBUS BT S A P IE N S  ORTUS D E P R O L E  ZUCHOLA 

C l a UDITUR IN TUMULO, CUI CONSTANTINUS IN  IIRBE

N o m e n  e r a t , l a z a r i  c u r a t o r , a m a t o r , e t  a l m i

CO M PA T IEN S INOPUM, DOMINE IN  HONORE S U PE R N I.

Pomnik na lewo będący zupełnie no­
wożytny, z marmuru białego wzniósł kawaler 
Aleksander Rafaël, Ormianin z Indyi, w pa­
mięć Ojca swego Edwarda Rafaël, dobrodzieja 
kolegium noszącego jego imię a założonego w 
Wenecyi w dawnym pałacu Zenobio, w dziel­
nicy dei Carmini. — Po obu bokach portalu
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wchodowego do kościoła, widzimy napisy 
ormiański i łaciński przypominające: odwie­
dziny Piusa VII, który r. 1800 raczył swą 
bytnością ten kościół i klasztor zaszczycie.

Kościół na ruinach starego bo blizko 
sześć wieków liczącego gmachu, uzniósł Me- 
chitar. — Sufit płaski zastąpił sklepieniem a 
w miejsce niezgrabnych kamiennych pila“ 
strów, dał piekne kolumny z marmuru czerwo­
nego. Kościoł ten w obec wspaniałych kościo­
łów Sg0. Marka, Ss°. Jana i Pawła, de la Sa- 
lute i nagromadzonych tam arcydzieł sztuki 
nic zajmującego nie przedstawia, jednakowoż 
swa skromna powierzchownością w obec skar- 
bów nagromadzonych włonie królowej Adrja- 
tyku, zachwyca przechodnia. — W kościele 
tym znajduje się pięć ołtarzy. — U stóp wiel­
kiego ołtarza widzimy grób fundatora ozna­
czony skromną kamienną płytą z długim or­
miańskim napisem. — Na prawo uwagę naszą 
zwraca piękna kopia Ma'tki Boskiej Sassofe- 
rata, dokonana przez Jana Emira, turka który 
przyjął chrześćijanizm.

Jeden z pobocznych ołtarzy zdobi obraz 
przedstawiający króla Tiridata pierwszego 
chrześcijańskiego monarchę Armenii, którego
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Grzegorz Illuminator ochrzcił. — W dru­
gim ołtarzu widzimy rzeźbe marmurowa 
przedstawiającą Chrystusa. —  Wtrzecim oł­
tarzu mieści się wizerunek S--°. Mezrob’a, wy­
nalazcy alfabetu ormiańskiego i tłomacza ksiąg 
świętych ; —  w czwartym pomieszczony jest 
S'y . Jzak patryarcba Armenii, a w piątym 
nakoniec Sly . Antoni pierwotny patron Zgro­
madzenia i piękna Madonna. —  W zakrystyi 
kościelnej przechowywane- są kosztowne or­
naty i naczynia święte. — Szaty kapłańskie 
fundatora i Opatów, jego następców.

Nic nie ma wspanialszego jak uroczysta 
msza w kościele ormiańskim, gdy Najprze- 
wielebniejszy Opat i Arcybiskup Siuny, oto­
czony licznem gronem Ojców i nowicjuszów 
Zakonu, przyodzianych w kosztowne kapy i 
ornaty rozpoczyna w języku narodowym pie­
nie kościelne, ułożone przez starodaAvnych 
chrześcijańskich poetów Armenii. —  Wtedy 
zdaje się nam iż słyszymy bardów starożyt­
nego koghtenu, wygłaszających przy towar­
zyszeniu pampirnu ballady święte, które 
jeszcze w Y wieku Mojżesz z Khóren podzi­
wiał i kilka ich ustępów, w swej historyi po­
mieścił, — W dniach tylko wielkich uroczy-
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stosći, sądzić można o wspaniałości'obrzędów 
ormiańskich. — Arcybiskup, Diakoni i Lewici 
występują wtedy przyodziani w najkosztow­
niejsze szaty w kolorach wszelkich odcieni, 
obszyte jedwabiem i perłami a będące owocem 
pracy i darem pobożnych ormiańskich dam 
mieszkających w Konstantynopolu. -  Ztrybula- 
rzy srebrnych błyszczących jak gwiazdy, zwie­
szających się u rąk młodych lewitów na dłu­
gich srebrnych łańcuchach, wznoszą się obłoki 
wonnych kadzideł które w czasie nabożeństwa 
arcybiskupa przyodzianego w swą dalmatykę 
i tiarę, otaczają, i presbyterjum od reszty 
kościoła przejrzystą firanką oddzielają. — W 
chwili dopełnienia bezkrwawej ofiary, firanka 
kosztowna zasłania sanktuarium. — Mechi- 
tarzyśći oile to możebnem było zachowali ry­
tuał narodowy. — Śpiewy religijne ormianów 
są monotonne, tak jak wszystkich wschodnich 
narodów, i na razie dziwne wrażenie spra­
wiają na słuchaczach. Zakonnicy Ss°. Łazar­
za, każdodziennie trzykrotnie zgromadzają 
się wkościele na wspólną modlitwę; rano o 
piątej w południe, i o trzeciej popołudniu. — 
Mechitarzyśći obsługują także mały kościółek 
w Wenecyi, nazwany kaplicą S"°. Krzyża,
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wzniesioną kosztem Ormian, przez sławnego 
architekta Sansovino.

Wyszedłszy z kościoła wchodzimy do 
refektarza klasztornego; wielka ta sala ozdo­
biona jest pięknym, obrazem wieczerzy Pań­
skiej, pędzla Novelli’ego Wenecyanina któ­
rego obraz Ss°. Antoniego znajduje się w ko­
ściele ; w refektarzu tym zakonnicy zgroma­
dzają się na wspólne śniadania i obiady.

Najbardziej zajmującą częścią tego klasz­
toru jest bibljoteka do której idzie sie po 
wschodach tuż obok refektarza będących. — 
Przedsionek sali bibliotecznej, oświetlony jed- 
nem oknem, przez które rozciąga się widok 
na ogrod klasztorny i częśc Lido z morzem w 
głębi szumiącem, służy za małe muzeum roz­
maitych starożytności. — W  szafie tu po­
mieszczonej widzimy zabytki archeologiczne 
Armenii jako też i innych krajów, piękną 
rzeźbą na kamieniu twardym przedstawia­
jącą Matkę Bożka z dzieciątkiem Jezus i ma­
jącą na odwrotnej stronie napis ormiański 
Aleksandra rzeźbiarza; dalej piękny kubek 
srebrny pozłacany z napisem ormiańskim po­
świadczającym iż na użytek pewnego Lazara 
byt robiony, nakoniec na stosownych podsta­
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wach widziemy tu rozłożoną starożytną zbroję 
dla rycerza i jego konia znalezioną w okolicy 
Erzerum. — Tuż obok, w obszernej sali na 
lewo od przedsionka, mieści się pyszna biblio­
teka licząca przeszło 30,000 tomów dzieł dru­
kowanych. Salę tę oświetlają obszerne ok­
na dające widok na ogród. — Sufit zdobią 
medaliony przebstawiające męczeństwo Slcj. 
Katarzyny i sławnych Ojców kościoła rzym­
skiego i ormiańskiego. — Księgi wszystkie 
pomieszczone są w pięknie rzeźbionych sza­
fach i gablotkach, dzieła tu przechowywane 
przeważnie są treści religijnej, naukowej i 
literackiej, są tu wydawnictwa bardzo rza­
dkie wysoką cenę posiadające, a godne zdobić 
gabinet bibljofila. — W  pośrodku tej sali wi­
dzimy gablotkę z numizmatami ormiańskiemi 
starożytnemi, między któremi na szczególną 
uAvagę zasługują medale ormiańskie.

Wgłębi na pięknej podstawie pomieszczo­
ne jest popiersie założyciela Mechitara Avyko- 
nane w 1833 r w Rzymie z białego marmuru 
przez Kawalera Fabris, ucznia Canovy. — 
W pobliżu tego popierśia na piedestale z mar­
muru stoi bardzo piękny alabastrowy posążek 
Papieża Grzegorza XVI, prawdziwe to arcy-



dzieło sztuki rzeźbiarskiej, jest darem tegoż 
Papieża który Mechitarzystów w swej wyso­
kiej łaskawości zaszczycił tytułem «przyja­
ciół - W jednej z gablotek umieszczonej 
Wrogu sali znajduje się papirus birmański na 
obie strony zapisany dany klasztorowi przez 

Lazarowicza bogatego Ormianina z Indyi. 
-Naprzeciw tego papirusu pomieszczony jest 
bardzo ostry teleskop. — Najciekawszym 
jednak ze wszystkich przedmiotów w mu­
zeum będących jest niewątpliwie, cedrowa 
skrzynia w której mieści się mumia egipska; 
jest to dar sławnego Boghos-Beja, ministra 
Wechmeda Ali który tak dzielnie wspierał 
Wice Króla Egyptu w zamiarach cywiliza­
cyjnych h 1
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1 Mumia o której mowa pokryta jest perłami i 
zwojami napisów i liczylat 3000. — Oprócz tego jest 
tu i stół przy którym Lord Byron od Ojca AuehePa 
uczył się po ormiańsku, dalej jest tu prawie 1000 lat 
liczący manuskrypt Ewangelii Śej. który należał do 
ormiańskiej Królowej Melke. Portret Ojca AuchePa 
dar księcia Brunszwickiego, oraz wiele innych bardzo 
zajmujących przedmiotów.

(przyp. tłumacza)
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Nad drzwiami wsohodowemi do biblio­

teki widziemy piękny obraz morski, wykona­
ny przez Ormianina Jana Aiwazowskiego, 
poddanego Moskiewskiego, kawalera orderu 
S“J' . Anny i francuzkiej Legii Honorowej, je­
dnego z najcelniejszych malarzy Petersburg- 
skiej szkoły.

W  bocznej sali na prawo od przedsionka 
pomieszczone są cenne manuskrypta w ilości 
200 tomów i one to stanowią najcenniejszy 
skarb zakonu. ■— Ten zbiór manuskryptów 
pisanych w języku ormiańskim nietylko że 
jest najbogatszy w całej Europie lecz nadto o 
wiele wyżej stoi od takowegoż w Eczmiady- 
nie w Wielkiej Armenii. —  Manuskrypta 
wszystkie oprawne, przechowane są w szafach 
oszklonych, i wiele ztych manuskryptów się­
ga bardzo odległej starożytności; jedne są 
pisane na pargaminie i ozdobione pysznemi 
miniaturami zachwycającemi artystów i ma­
larzy, inne zaś są pisane na papierze pismem 
bardzo ozdobnem. Katalog krytycznie obro­
biony przez Ojców zakonu stanowi jeden tom 
manuskryptu in folio.

W innej znowu sali, Mechitarzysrci zgro­
madzili wszystkie dzieła dotyczące Armenii,



wydane bądź za granicą, bądź w własnej dru­
karni.— Nad drzwiami wschodowemi do tej 
sali zamieszczony jest portret Cesarza Napo­
leona III  dany Mechitarzy storn przez rząd 
francuzki, jako dowód czci dla narodu or­
miańskiego z powodu użytecznych prac doko­
nywanych przez Zgromadzenie. — Na uwagę 
zasługuje tu także drukarnia zakonu, mieszczą­
ca się tuż obok wejścia do klasztoru. Tu pod 
nadzorem jednego z Ojców Mechitarzystów 
pracują Włoscy zecerzy. Od czasów Mechitara 
aż po czasy obecne, drukarnia S®0. Łazarza, 
wydała znaczną liczbę dzieł, które rok rocz­
nie rozsyłane są do Turcyi, Rossyi, Persyi, a 
naAvet i do Indyi. — Za reprodukcye swe, 
drukarnia S°ro. Łazarza na wystawach powsze­
chnych w Paryżu r. 1855 i 1867 w Florencyi 
1861 i w Londynie 1862 otrzymała medale 
pierwszej klassy. — Z drukarni tej wyszły": 
sławna Biblja Mechitara, dzieła uczonych 
Mechitarzystów, tłumaczenia ormiańskie kla­
syków greckich, łacińskich, francuzkich, i 
włoskich, dzieła Euzebiusza, i Pilona żyda, 
których teksta oryginalne, bezpowrotnie za­
ginęły i są tylko jedynie w edycyi ormiańskiej 
znane. — W spomnieliśmy wyżej iż w epoce
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wojen Bonapartego we Włoszech Mechita- 
rzyści założyli czyli ukonstytuowali się tutaj 
w narodowa Akademie nauk; otóż na człon- 
ków tej Akademii, wybierani są tylko uczeni 
Mechitarzyści. — Zadaniem tej Akademii jest 
opracowanie dzieł, każdorocznie z pod tłoczni 
S®°. Łazarza wychodzących i utworzenie sło­
wnika ormiańskiego na wzór tegoż akademii 
francuzkiej. — Miesiąc wychodzące czaso­
pismo ormiańskie : « P a s m a y e b j j  treścipo- 
lyhistorycznej, pomieszcza naukowe prace a- 
kademiczne i spostrzeżenia uczonych zgroma­
dzenia 00 . Meehitarzystów; w gronie człon­
ków akademii ormiańskiej nauk znajdują się 
cudzoziemcy, oddający się studiom literatury 
ormiańskiej jako to : pp. Brosset, Reinaud, 
Petermann, członkami tejże akademii byli 
także Lord Byron *, i Silwester de Sacy. 1

1 Grzegorz Byron: Gordon syn kapitana Gwar- 
dyi Jołin’a Byron i Katarzyny Gordon z Gight uro- 
dziFsię 22 Stycznia 1788 w Londynie, umarł w Mis- 
solunghi w Grecyi dnia 19 Kwietnia 1824 r.

(przyp. tłumacza)



Do nowicjatu zakonnego przyjmują się 
młodzi ludzie wszystkich krajów, gdzie tylko 
znajdują się Ormianie, i każdorocznie Zgro­
madzenie udziela młodym ojcom po przyjęciu 
sukienki zakonnej i święceń kapłańskich ty­
tuł doktorów (vartabed).

Uczniowie są podzieleni na trzy klassy : 
w pierwszej znajdują się dzieci do lat siede­
mnastu, uczą ich tam zasad moralności i mi- 
łościbliźniego, języków europejskich, matema­
tyki, historyi i religii. — W klassie drugiej 
czyli tak nazwanym nowicyacie znajdują się 
młodzi ludzie którzy pragną wstąpić do za­
konu, i w celu tym kształcą się oni dalej w 
naukach, których początki pobierali w pier­
wszej klassie, a nadto uczą się retoryki łaciny 
i nauk ścisłych. — Nakoniec w klassie trzeciej, 
nowicyusze uczą się, filozofii, teologii, języka 
greckiego, języków wschodnich i. t. d.

Po zdaniu ostatecznego egzaminu ze 
wszystkich trzech kursów, nowicyusze czyli 
teraz już nazwani professi, są wyświęcani 
na kapłanów i otrzymują tytuł Ojców. — 
Wtedy Opat porucza im jakie zajęcie, — jako 
to dozór nad folwarkiem i gospodarstwem do- 
mowem, nad ogrodem, nad utrzymaniem po­
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rządku w klasztorze. — Do robót podrzędnych 
są przeznaczeni laicy zakonni i parobcy. — 
Po kilkoletnim pobycie w klasztorze Ojcowie 
są wysyłani na missyje, a przed wydaleniem 
się ich z klasztoru, Opat nadaje im tytuł 
doktorów (Tartabed).

Każdy z członków Zgromadzenia ma swą 
oddzielną celę, a Opat zamieszkujący w kla­
sztorze zajmuje skromne mieszkanie składa­
jące się z celi, oratorium i sali audiencyonal- 
nej, gdzie dostojnych podróżnych przyjmuje. 
Opuszczając to miejsce, niezapomnijmy zwie­
dzić ogród przerżnięty licznemi aleami z krze­
wów winnych i oleandrów. — W jednym za­
kątku rosrnie piękny cienisty krzew winny, 
z owocu którego wyrabiają białe wino do 
użytku kościelnego i noszące nazwę biblijną 
“ wina z Ararat ».

Tuż w pobliżu tego miejsca, wznosi się 
w ysoki maszt na którym w dni uroczyste po­
wiewa bandera ottomańska, dar Sułtana Ab- 
duł-Medszydje. — Ogród cały prześlicznie jest 
utrzymany, pełen kwiecia i woni, a gdzie 
tylko wzrok nasz zwrócimy przed nami ro­
zwija się wspaniałe panorama: wniebieskiej 
oddali widać z szczytami pozłoconemi pro-



mieńmi słońca i pokryte śniegiem, Alpy ju- 
Ijańskie, bliżej czerwona Wenocyja z swemi 
dzwonnicami i srebrzystemi kopułami, pała­
cami marmurowemi i symbolicznemi kolum­
nami, nakoniec lazurowe morze po którego 
powierzchni szybko jak ptaki przesuwają się 
czarne gondole.

Na prawo Lido di Malamocco którego 
zielone ogrody, odbijają się czarodziejsko 
w głębinach Adrjatyku, dalej małe wysepki 
kapiące się w lagunach które ciągną się w 
daleką przestrzeń. —  Morze szumi i z hu­
kiem rozbija swe pieniste bałwany o mury 
przystani, — owe sławne Murazzi, po za któ- 
remi w głębi na równi z horyzontem widać 
szybko przesuwające się żaglowce i parowce, 
u zdążające do portu ochronnego przed nad­
ciągającą burzą. — Odległy szum i ryk bałwa­
nów morskich w połączeniu z melancholijnym 
dźwiękiem w oddali jęczących dzwonów i 
zharmonijnemi tonami nabożnej, pieśni dola­
tującej z kościoła, wywiera niczem opisać się 
nie dające wrażenie na zwiedzającym te 
miejsce.

Na jednym z krańców wyspy SL'°. Ła­
zarza wznosi się obora pięknej struktury, w
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której tłuste krowy, przeżuwają trawę przy­
wożoną na barkach z Lido. Przed tą obora 
wśród pięknej zagrody otoczona krzakami 
róż i nizko strzyżonych bukszpanów, znajduje 
się studnia artezyjska dostarczająca świeżej i 
dobrej wody. Tuż za prezbyterium kościoła, 
rośnie kilka pięknych i wyniosłych cypry­
sów, ocieniających skromne mogiły biednych 
pielgrzymów ze wschodu, którzy pragnęli 
spocząć pod cieniem krzaku winnego z A- 
rarat, przypominajęcego im daleką ich oj­
czyznę.

Nim opuścimy gościnne progi klaszto­
ru, zajrzyjmy jeszcze do księgarni mieszczącej 
się tuż naprzeciw drukarni. — Tam nagro­
madzone są wszystkie wydawnictwa zgroma­
dzenia. —  Ujrzymy tam małą książeczko 
drukowaną w przeszło trzydziestu językach, 
zawierającą modlitwy Ss°. Nereusza (Set. 
Nerses). Tutaj uprzejmy przewodnik podaje 
zwiedzającym do podpisu księgę pamiętniczą. 
W księdze tej nadzwyczaj zajmującej, z po­
wodu nagromadzonych tu autografów, — czy­
tamy podpisy różnych Cesarzy, Królów i in­
nych dostojnych osób. — Na każdej karcie, 
pomieszczone jest jakieś zdanie, wiersz i tym



podobne. — Począwszy od najskromniejsze­
go gościa, każdy zostawił tu jakąś myśl, ja­
kieś zdanie. — Lord Byron był pierwszym 
który ten pamiętnik rozpoczął, ponim idą 
Cesarze i Cesarzowe Austri, Ksiaźeta z za-

' c c .

chodu, Generałowie których imię całą Europę 
rozgłosem swoim napełniało, sławni autoro- 
wie których wytworne pióro piękną Wene- 
cyję z jej czarodziejskiemi pałacami i taje- 
mniczemi gondolami opiewało. W  czasie skwar­
nego lata większa część Ojców zgromadzenia 
przebywa na stałym lądzie. — Jedni jako 
missjonarze są w Konstantynopolu, w Azyi 
lub też we Franoyi, gdzie w Paryżu mają swe 
kolegium ormiańskie, inni zaś odpoczywają 
po całorocznych trudach w Fiesso blizko 
Paduy. Obydwa kolegia 0 0 . Mechitarzystów 
w Wenecyi i Paryżu, powstały z ofiar pry­
watnych- — Dwaj bogaci Ormianie z Madras, 
przekazali Ojcom S®°. Łazarza znaczne sum­
my z obowiązkiem ażeby dochody z tychże 
summ, obracane były na kształcenie współ­
wyznawców. — Korzystając z tego i w myśl 
ofiarodawców r. 1836 w pałacu Pesaro na­
przeciw pałacu księżnej Berry (dziś Yendra- 
min-Calergi) w Wenecyi, założono kolegium
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ormiańskie, które później przeniesione zostało 
do pałacu Zenobio ; kolegium te nosi imię fun­
datora £I Rafaël ». —  Czterdziestu uczni pod 
kierunkiem kilku 0 0 . Mechitarzystów pobiera 
tu najzupełniejsze wykształcenie. — Wr. 1834 
w Padui założone zostało pierwsze kole­
gium które r. 1846 przeniesiono do Paryża 
gdzie i obecnie sie znajduje pomieszczone w 
wspaniałym pałacu wzniesionym dla księżnej 
de Bourbon, kolegium to nosi nazwę « S a - 
m u e l - M u r r a d »  i tu sześćdziesięciu ucznic
pobiera wychowanie pod kierunkiem Ojców 
Ss°. Łazarza i profesorów francuzkich.—  Oba 
te kolegia wydały już znakomitych ludzi, a 
tak w Turcyi jako też i w Persyi Ormianie 
którzy w tych kolegiach nauki pobierali, 
zajmują wysokie wojskowe, cywilne, i finan­
sowe stanowiska.

W  następnej części powiemy stów pare 
o geografii, historyi i literaturze ormiańskiej 
której to ostatniej odrodzenie się jest praw­
dziwą zasługą 0 0 . Mechitarzystów, nako- 
niec powiemy także słów pare o uczonych 
Armenistach i podrużach odbywanych w cza­
sach ostatnich po Azyi w sercu krajów posia­
danych niegdyś przez ormian, a gdzie dziś



jeszcze wielkie przestrzenie kraju przez ty­
chże sa zamieszkałe1.c.

1 Cześd trzecia niniejszego dziełka zawiera stre­
szczoną historję Ormian zamieszkujących Polskę, Ar- 
cybiskupstwa Lwowskiego i krótkie życiorysy sła­
wnych ormian w Polsce. — Część ta stanowi uzu­
pełnienie niniejszego tłumaczenia.

(przyp. tłumacza.)
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CZEŚĆ DRUGA.

HIST0RJA ARMENII I LITERATURY ORMIAŃSKIEJ 031 

NAJSTAROŻYTNIEJSZYCH AŻ DO NASZYCH CZASÓW.

I.

Rozległa przestrzeń ziemi zajmująca 
kraje od południa gór Kaukazkich aż do 
Mezopotamii i od Eufratu aż do morza Ka­
spijskiego, zwie się Wielką Armenią. — Śro­
dek tego rozległego kraju stanowi góra Ara­
rat, na szczycie której twierdzi pismo Święte, 
arka Noego po potopie zatrzymała się.

Wokrąg tej krainy rozsiadły się Mingre- 
lia, Imeret, Guria, Georgia, Kakhet, Szyr- 
wan, Ghilan, Adherbeidżan i Kurdystan. — 
Mała Armenia wsunięta w Mniejszą Azyją



jak półwysep jaki, najwęższa częścią swoją 
łączy się z Armenią Wielką, i rozciąga się 
od sór Armeńskich aż do Ponteusinu ku Tre- 
bizondowi; na wschód graniczy z Wielką 
Armenią, na zachód z Kapadocyą, Cylicją i 
Syrją.

Cylicja, która przez trzy wieki była sie­
dzibą królestwa Armeńskiego, od małej Ar­
menii oddzielona jest łańcuchem gór Turus. — 
Prowincya ta ze wszech stron otoczona jest 
górami, z wyjątkiem strony południowej 
gdzie graniczy z morzem śródziemnym. —

Gieografowie armeńscy, dzielą Armenię 
wielką na piętnaście prowincji, które znowu 
dzielą się na kantony i dystrykta. — Prowin­
cje składające Wielką Armeniję są następne: 
Górna Armenia, Daik, Kukark, Udi, Czwarta 
Armenia, Duruperan, Arat, Yasburagan, Siu- 
na, Artzakh, Paidagaran, Agdznik, Mogk, 
Gtordżaik, i Perso-Armenia. — Prowineye 
należące do mniejszej Armenii s ą : pierwsza, 
druga, i trzecia Armenia i były pod zwierzch­
nictwem Grecyi.

Rzeczywisty podział od powyższego jest 
zupełnie inny. —  Turcy posiadają całą 
mniejsza Armeniję i kraje położone na zachód

li
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od Eufratu, jako też i te na południe od gór 
Georgijskicli i Mezopotamskich. Posiadłości 
te przez Turków podzielone zostały na pasza- 
likaty — których stolicami sąErzerum, Kars, 
Bajazed, Aran i Diarbekir. — Moskwa która w 
wieku minionym, a nawet jeszcze i w bie­
żącym na Persach zdobyła znaczną część 
Wielkiej Armenii, położoną między Gur 
(Cyrus) i Arax, posiada miasta Erywan, 
Nahiczewan, Asdabad, Szaki, Schirwan, Sza- 
maklii, Berde, i klasztor Eczmiadzin. — Nadto 
Moskwa zdobyła jeszcze kraje położone na 
południe od Araratu, mianowicie część Yas- 
buraghanu i ziemie położone od Araxu aż 
do morza Kaspijskiego. -— Tak więc Persom 
którzy przed wiekiem posiadali większą część 
Armenii, nie pozostało więcej jak tylko kraj 
między posiadłościami Tureckiemi, górami 
Kurdystanu i jeziorem TJrmiak. —

Znaczniejsze miasta starożytnej Arme­
nii, które aż po nasze czasy przetrwały, lub 
też których tylko ruiny miejsce ich istnienia 
wskazują są następne: Theodosiopolis, (Ga- 
rin, dziś zwane Erzerum) Ani, starożytna 
stolica Bagratydów, ruiny tego miasta są 
prawdziwym podziwem podróżnych. — Ya-



39
gharszabad na ruinach którego wznosi się 
klasztor Eczmiadzin, Van, IJrha czyli Edessa, 
stolica Abgaru, Medzpina czyli Nisibe, i ną- 
koniec Erywan.

Tradycyje przechowane w starożytnych 
księgach narodowych historyków, uczą nas źe 
mocarstwo na przestrzeni krajów przez Euro­
pejczyków nazwane Armenią, a przez kra­
jowców Hajasdanem czyli Haik, było założone 
przez patryarchę Ha'ig’a syna Thorgoma wnu­
ka Thisas’a, prawnuka Gomer’a praprawnuka 
Jafeta, a prapraprawnuka Noego. —  Haig 
przybył z Babilonii z gromadką ludzi i osiadł 
w okolicy Araratu, gdzie ludność miejscową 
pod swą władze podbił. — Niebawem zwy­
ciężywszy Bel’a, Nemroda ksiąg świętych, 
powiększył on posiadłości swoje. — Pierwsi 
następcy Haig’a zaokrąglali granice państwa 
Haigowego aż do chwili w której Armenia As- 
syryjczykom uległa. — Tak więc wolne te 
państwo stało się podwładne Niniwie aż do 
Baruira, który podniósł sztandar rewolucyi 
przeciw uzurpatorom i niezawisłym ogłosił 
się monarchą. — Jeden z następców Baruira, 
Tigran, którego Armeńczycy Dikran nazy­
wają, wysoko podniósł nazwisko Armenii lecz

r
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niebawem królestwo które blizko lat 2000 
istnienia swego liczyło, musiało upaść pod 
cieżkiemi razami zdobywcy, jednego z wo­
dzów Aleksandra Wielkiego. —Armenia rza- 
dzona przez słabego i niedołężnego księcia 
wobec potęgi zwycięzcy Macedońskiego, mu­
siała uledz następnie zas po podziale państwa 
Aleksandrowego, dostała się w ręce Seleuci- 
dów którzy nią rządzili aż do chwili w której 
Partowie armje Syryjskie pobili i znaczną 
większością posiadłości Seleucydów zawładne- 
li- — Królowie Greccy posiadali Armenię 
przez lat sto ośmdziesiąt. —

Jeden z następców Arsaka który teżsame 
co i protoplasta dynastyi Partów nosił imię, 
darował Armenie bratu swemu Walarsakowic
czyli też Yagbarszagowi, i nadał mu godność 
i tytuł króla. —  Kziąże Parteński który myślą 
i czynami zrósł się z swą nową ojczyzną, 
okrył ją chwałą na polach bitew i użyczył 
krajowi swobodnego używania owoców po­
koju. —  Walarsak był założycielem dyna­
styi Arsacidów Armeńskich, która istniejąc 
przez kilka wieków na koniec Persom i Rzy­
mianom uledz musiała. — Pierwsze boje które 
Ormianie z Rzymianami staczali były dla nich



zwycięzkie i wtedy po raz pierwszy widziano 
orły rzymskie, z palmami zwycięztwa wy- 
dartemi przez Azyatów, ustępujące z placu 
boju. — Tygran II  tak chwalebnie noszący 
tytuł króla królów, który czas krótki na tro­
nie Seleucydów zasiadał był na chwałę naro­
du swego zwycięzcą rzymskich legionów; — 
pomimo tego jednak, o lat kilka później An- 
tonius zdołał pomścić klęski poniesione przez 
Gabiniusa, Crassusa, Silona, i Wentidiusa, a 
Armenia pomimo ogromnych wysiłków, i bo­
haterskiej waleczności, uległa tryumwirowi 
który ją  podbił.

Wtym czasie nowa era dla ludów świata 
całego rozpoczynała się: Narodzenie sie Chry­
stusa i nauki jego rozszerzane po całej Azyi 
zmieniły niebawem postać starego pogańskie­
go świata. —  Graięź dynastyi Arsacydów która 
siedzibę królestwa Armenii do Edesse (Ur- 
ha) przeniosła, była pod tę porę przez króla 
Abgara przedstawiana. Historycy Armeńscy 
twierdzą jakoby monarcha ten był pierwszym 
który przyjął chrzest SA a znirn i wiarę 
Chrześcijańską. Kiedy gałęż ta Arsacydów w 
.Oschoenie rozrastała się, i dynastja główna 
pomimo wojen i nieszczęść jakie ją  dotyka­
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ły, zdołała się utrzymać w Armenii. — Jeden 
z królów tej dynastyi Tiridat czyli Dertad, 
syn Chesroes’a (Khosrow) podniósłszy chwałę 
Armenii do szczytu, przyjął Chrześcijanizm z 
rąk S.g0 Grzegorza Illuminatora patryarchy 
Georgii, którego był poprzednio prześla­
dowca.c

Przez pewien przeciąg czasu Armenia 
zachowała pewną przewagę w Azyi i nowa 
wiara zaczynała rozkwitać z całą swą siłą, 
a królowie i panowie, patryacha i ducho­
wieństwo pracowali gorliwie, nad utrwale­
niem nowego kościoła, a duchowieństwo ota­
czające katedrę S.g0 Grzegorza rozgłaszało 
prawdę ewangelii pomiędzy ludem oddającym 
sie bałwochwalstwu: błędom monodeizmuc. c
i mazdeizmu! Armenia wzrastała i wielmoż- 
niała pod rządami następców Tiridata, i S.s° 
Grzegorza, gdy oto Persowie przeciw chrześ­
cijanom wydali prawo Zoroastra! —- Diran 
król Armenii za słaby aby mógł oprzeć się 
Persom, zgodził się płacić haracz jaki od 
niego wymagali, a nawet co więcej, przyjął 
bałwochwalstwo i posąg Juliusza postawił 
w kościele. Arsalc II  syn Dirana widział po­
tęgę Sassanidów wzrastającą-'i zwyciężającą
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wojska Armeńskie. — Potomkowie zaś jego 
wassale P ersji tak jak i on, wymarli. Kró­
lestwo Armeńskie podzielone najpierw miedzy 
Sassanidów i Rzymian, wykreślone zostało z 
pomiędzy istniejących narodów, a cudzoziemcy 
rządzili Armenia, w imię króla Perskiego i 
Imperatora Wschodu.

Gdyby nie wszechmagąca Opatrzność 
która udzieliła Chrześcijanom pomocy i O r­

mianom podała sposób ratunku, to i wątpli­
wości nie ulega iż naród Armeński na wieki 
byłby był zaginął. — Ubogi ksiądz nazwi­
skiem M e z r o b  uczeń S.g0 Kazareusza w o- 
nym czasie żyjący, ułożył alfabet armeński, 
który dotąd przez ormian jest używany. — 
Otóż temu wynalazkowi ród Haiga zawdzię­
cza swą istność aż po nasze czasy, — zaw­
dzięcza utrwalenie swego języka, literatury i 
religii, która główną i niezachwianą jest pod­
stawą bytu narodowego. —

Gdy Persi zniszczyli Armenię i obalili 
dynastyę Arzacydów, która monarchię Ar­
meńską przez przeszło pięć wieków dzierżyła 
w swej mocy; ujrzano Ormian usiłujących kil­
kakrotnie zrucić z siebie gniotące ich jarzmo 
cudzoziemców, którzy głównie starali się
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wynarodowić ich przez zmuszenie Ormian do 
przyjęcia praw Zoroastra i czci ognia. —  Kil­
ka krwawych powstań Armenii miało te 
następstwa iż prześladowcy Armenii, zaprze­
stali chwilowo ją gnębić, a nawet sprawiły i 
to, że Armeńczycy pod wodzą Yartania z Ma- 
migonii odbudowali potęgę narodowa i u- 
trwalili zachwiany już chrześcianizm. — Lecz 
heroiczne te wysiłki trwały tylko krótką 
chwilę i Armenia na nowo popadła w straszli­
we jarzmo. —  Marzbanie perscy, przelewa­
li krew chrześcijańską eałemi rzekami w owe 
dnie smutku i rozpaczy; i tylko palma mę­
czeńska była jedyną nadgrodą dzielnych bo­
haterów, którzy tak na polach bitew, joko teź 
na progach kościołów swoich, z rąk wrogów i 
dzikich prześladowców śmierć odbierali!1

Tymczasem bizantyjscy Grecy,. postano­
wili pospieszyć na pomoc upadającej Arme-

1 Jak uderzające podobieństwo zachodzi między 
losami Armenii a temiż Polski! —- Tam Persi tu Mo­
skale! Tam wynaradawiają za pomocą religii i pra­
wa, tu również, kontrybucjami, knutem, wiecznym 
więzieniem, Sybirem, a nawet i śmiercią zmuszają do 
przyjęcia prawosławia, narzucają prawa wcale niezgo-
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nii. ■— Justynian i jego następcy, podjęli na­
wet kilkakrotnie wojnę przeciw Persom, i 
niewątpliwie, że byliby byli odbudowali kró­
lestwo armeńskie, gdyby nie nowy wróg, da­
leko straszniejszy, niż Macedończycy, Rzy­
mianie i Persi który pojawił się i Armenię je­
szcze straszliwszym jarzmem niz dotąd ob­
ciążył. — Byli to Arabi którzy zapragnęli 
zdobyć świat cały i zmusić wszystkie ludy do 
przyjęcia Mahometanizmu, w imię którego 
walkę rozpoczęli.

dne z naturą narodu, zwyczajami i obyczajami jego, w 
szkołach urzędacha nawet i kościele zaprowadzają 
nienawistny język moskiewski. — Tam kilkakrotnie 
podnoszą rewolucyje przeciw najezdcom i tu również 
dzieje się toż samo, tam każda rewolucya wywołuje 
zwolnienie ucisku, tu przeciwnie, powiększa go tylko. 
Armenia przez sąsiadów została rozebraną, pokawał­
kowaną, toż samo stało się i z Polską. Armenia wal­
czyła z wrogami długie lata, i zachowała swój język i 
religię. Polska walczy z wrogiem swoim dopiero wiek 
jeden,° lecz i ona z pomocą Boga nie ulegnie, lecz u- 
chroni swą religię, swą narodowość, i swój język od 
zagłady! O Armenio! Siostrzyco boleści, wzorze wy­
trwałości i miłości kraju Ojczystego, bądź pozdro­
wiona!

(przyp. tłumacza)



Do chwili w której Ostyganie, następcy 
perskich Marzbanów i Kuropalatów bizan­
tyjskich, przestali rządzić częścią Armenii 
będącą prowincyą państwa kalifów, kraj ten 
przez ciąg blizko pięciu wieków był po­
dległy sąsiednim monarchom lub też ulegał 
jarzmu niewiernych. W  IX- wieku Ealifi, z 
starożytnej monarchii Arzacyów utworzyli 
królestwo Armeńskie, i rządy nad tymże 
oddali Aszotowi księciu Armeńskiemu z ro­
du Bagratydów. — Stolicą tego nowego kró­
lestwa, było miasto Ani, gdzie przez dwa 
wieki blizko dynastyja Aszota na tronie za­
siadała, a w końcu przez Greków z Konstan­
tynopola obaloną została. — Pod pozorem 
ustąpienia pewnego terytorium, Kakig ostatni 
panujący z dynastyi Aszot’a, darował Rzy- 
m ianom swe posiadłości, którzy go niebawem, 
podstępnie zamordować kazali1.

1 Podobnie także i Stanisław August Ponia­
towski ostatni Król Polski trzy razy pozwolił dzielić 
Polskę, aż nakoniec sam oddal się w ręce Moskwy, 
sprzedawszy jej królestwo i Ojczyznę swoją. Umarł 
też w Petesburgu niebawem, wątpić należy jakoby 
śmiercią naturalną.

(przyp. tłumacza)



Armenia na nowo uciemiężona, popadła 
w anarchię, a mieszkańcy jęcząc w straszliwej 
niewoli i ucisku, oczekiwali z upragnieniem 
chwili w której będą mogli zrucić z siebie 
gniotące jarzmo, lub też będą zmuszeni szu­
kać sobie innej ojczyzny, daleko od ziemi na 
której zrodzeni byli. — W chwili w której 
Armeńska migracyja w kierunku ku Tauru- 
sowi i ku równinom Cylicyi skierowała się, 
w Europie rozpoczął się także ruch nadzwy­
czajny wywołany pragnieniem wydarcia z 
rąk niewiernych Grobu Chrystusowego. — 
Wnet też i cała Europa prawie, ujęła zabroń 
i ujrzano tłumy krzyżowców dążących na 
wschód, celem zdobycia Ziemi świętej.

Ormianie zajmowali już od pewnego 
czasu całą Cylicyję, gdy przednie straże krzy­
żowców ukazały się w Azyi mniejszej, kie­
rując swe kroki ku Syryi. — Ormianie zorga­
nizowani w państwo niepodległe, rządzeni 
byli przez jednego z książąt ich narodu, 
z tych pierwszy Rupen dał początek dynastyi 
Rupenidów która w czasie wojen krzyżowych 
rządziła Cylicją. Dzięki poparciu jakie krzy­
żacy u Ormian znaleźli, oraz dzięki czynnej 
pomocy udzielonej im przez książąt Armeń-
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skcli, krzyżacy bez wielkich trudów stanęli 
pod murami Antiochii. —  W nadgrode za 
pomoc udzieloną krzyżakom, Leon książę 
Armeński podniesiony został do godności kró­
lewskiej, a tytoł i godność króla Armenii 
jemu i jego następcom nadany został przez 
stolicę Apostolską i Cesarza Niemieckiego.

Ze zmniejszeniem się zapału wojennego 
krzyżowców, Ormianie pozbawieni zostali po­
mocy zachodu i nie mogli długo opierać 
się potężnym siłom Muzułmanów. —  Ostat­
ni monarchowie Armeńscy, potomkowie ro­
dziny francuzkiej de Lusignan, pozbawieni 
zostali tronu Armeńskiego, i ostatni król Ar­
meński L e o n  V I  de L u s i g n a n  był naj­
przód niewolnikiem Mameluków w Egipcie, 
a następnie zamieszkawszy we Francji, r. 
1392 na wygnaniu życie zakończył. — Ód tej 
chwili Armenia więcej nie powstała, i staro­
żytna Monarchia założona przez Ha'ig’a stała 
się dzierżawą Muzułmanów; od wieku zaś 
jednego, Moskwa zdobywszy na tychże zna­
czną część Armenii dzierży ją pod swoim 
panowaniem zacierając stopniewo wszelkie 
ślady na rodowości Ormiańskiej,
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Z starożytnej Armeńskiej literatury, 
przechowały się tylko urywki mało znaczące, 
pierwszych Armeńskich chrześcijańskich pi­
sarzy. —  Nazwiska starożytnych Bardów 
Armenii, również zaginęły. ■— Tradycja prze­
kazuje nam tylko że literatura Armeńska o 
wiele wcześniej przed naszą erą była w bar­
dzo kwitnącym stanie, a nawet w dziełach 
pisarzy Armeńskich, z pierwszego wieku 
znajdujemy nazwiska starożytnych autorów, 
jako przedstawicieli Armeńskiej archaicznej 
literatury. — Jednak osoby, którym przypi­
sują pierwsze kroniki armeńskie, dziś już za­
tracone, są prędzej cudzoziemcami, persami, 
Syryjczykami lub grekami, jak to zdradza 
brzmienie ich nazwisk n. p. Mar-Apas, Ca- 
tina, Olympius, Ardites i Khorobuth 1

II.

1 Dziwne podobieństwo do brzmienia przydomku 
książąt Wiśniowieekieh: » K o r y b u t j  z których 
jeden: Michał Korybut Wiśniowiecki był Królem 
Polskim.

(przyp. tłumacza.)
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Dzieła Armeńskie które są|znane i które 
są tworami pierwszych pisarzy, nie sięgają 
dalszej starożytności jak tylko IY wieku na- 
szej ery .— Pisarzamiowej ery są SA G r z e ­
g o r z  I l l u m i n a t o r ,  pierwszy patryarcha 
Armenii który wielką ilość homilii, hymnów i 
modlitw włączonych do rytuału kościoła or­
miańskiego, napisał. A g a t h a n y , sekretarz 
króla Tiridata., grek z pochodzenia, który w 
swym narodowym języku napisał lristoryję 
Tiridata i S.s° Grzegorza, tekst tej historyi 
z dopiskami armenskiemi później już poczy- 
nionemi, dotrwał aż do czasów obecnych. 
— Dzieło te już kilkakrotnych doczekało sie 
wydawnictw 1 jako też i tłumaczenia włoskie­
go które jest wysoko cenione.

SJ J  a k ó b z hi i s i b y '1 2 autor homilii 
dogmatycznych i moralnych.

Z e n o b  de K l a g 3 historykprowincyi 
Daron.
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1 Konstantynopol 1719 i 1824. Wenecyja 1833 i 
1862 tłumaczenie Włoskie Wenecyja 1843.

2 Rzym. tekst armeński z tłumacz: łacińsk* 1756. 
Wenecyja 1765. Konstantynopol sam tekst, 1824-

3 Konstantynopol 1719. Wenecyja 1832.



S. N e I  e u s z w i e l k i ,  autor kilku dzieł
treści ascetycznej.

F a u s t u s  z B i z a n c y i 1 który łiisto- 
ryję Agatanga aż do r. 390 w dalszym ciągu 
prowadził.

S.y I z a a k  w i e l k i ,  patryarcha ar- 
menii, z całą zręcznością i prawdą, tłumaczył 
stary testament wedle tłumaczenia Se- 
ptantów.

Me z r ó b  nazwany Mackdoz, któremu 
nie mówiąc już o wynalezieniu alfabetu, Or­
mianie zawdzięczają tłumaczenie Nowego Te­
stamentu podług greckiego i Eukologią ar­
meńską1 2. Żył on w końcu IY wieku. .

Izaak i Mezrob byli pierwsi którzy bre­
wiarz Armeński uporządkowali, i ułożyli 
zbiór hymnów, rytuał, kalendarz, i liturgię.

Wiek piąty dla armeńskiej literatury 
był wiekiem złotym, i wtedy to Mezrob, 
przez Boga natchniony wymyślił trzydzieście i 
ośm znaków pisarskich, tworzących alfabet 
armeński (po armeńsku pisze się od strony

1 ¿onstantyrtopel 1730. Wenecyja 1832.
2 Wenecyja 1837.
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lewej ku prawej). — Wszystko co poprzednio 
było napisane znakami Syryjski cmi, greckie- 
mi, lub perskiemi, po dokonanym wynalazku 
przez Mezrob’a, przepisywać poczęto znaka­
mi nowemi, z pomocą których przełożono 
także na Armeńskie wszystkie księgi Święte. 
W całym kraju w ciągu tego wieku po- 
częły powstawać szkoły i wykładano w nich 
nauki Rzymskie, Ateńskie, i Aleksandryj­
skie ; Yramszabuk król Armeński, ogólny 
zapał do nauk, gorliwie popierał i słusznie 
nazwać go można Mecenasem i protektorem 
nauki. Wiek V wydał między wielu innymi i 
następnych sławnych Ormian:

Eznig-  którego najcelniejszym i naj­
bardziej zajmującym dziełem pod wzglądem 
znajomości starożytnych obyczajów religijnych 
jest: Odpowiedź dana poganom Persom, czci­
cielom ognia, filozofom greckim, Marcionitom 
i Manieheom h

M o j ż e s z  z K h o r e n  ojciec history­
ków Armeńskich, Autor historyi Armenii2 od 1

1 'Wenecyja 1824 i 1849 tłumacz fran. w Paryżu 
1853.

■2 Amsterdam 1695 Londyn tekst i tłum. łacińsk. 
1736, Wenoeyja sam tekst 1827. tekst i tłum. fran. 
1841, tłum. Włoskie bez teks. 1841 i 1849.
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początku świata aż do zburzenia Archagu- 
nów."— Historyja tao tyle jest ważniejszą od 
in nych że znajdujemy w niej nader ciekawe 
wskazówki dotyczące historyi ogólnej Assy- 
ryjczyków, Persów, Rzymian, i Greków, 
wschodniego Cesarstwa. — Mojżesz z Khoren 
ułożył także gramatykę. Studium retoryczne 1 
zawierające jedyny znany ułamek tragedyi 
Peliadesa Eurypida. Traktat o geografii, Ho­
milie i Hymny.

M a m b r e  nazwany Yerzanogh (ana- 
gnosta) brat Mojżesza z Khoren, był autorem 
homilii2 i zagubionej historyi.

D a v i d  Filozof przetłumaczył pomię­
dzy wielu innemi dziełami iilozoficznemi, 
także wszystkie twory filozoficzne Aristote- 
lesa5.

K u d  patryarcha Armeński uczeń i 
współpracownik Mezrob’a.

J a n  M a n t a g u n i  patryarcha Armeń­
ski autor homilii i rozmaitych modlitw u.

] "Wenecyja 1796, dzieła kompletno 1843 i 1868.
2 Wenecyja 1833.
3 Wenecyja 1833.
i  Wenecyja 1836 i 1837.

.5
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E l i a s z  napisał historję Vartanów 1 

wktórej obszernie i z cała godnością wytra­
wnego historyka mówi o prześladowaniu Or­

mian i o walkach za wiarę przeciw Persom i 
Georgczykom; — również napisał on wiele 
dzieł ascetycznych, i pyszne homilje1 2 3

Ł a z a r z  P a r b e t z U  Historyk głó­
wnie piszący o wszystkiem tern, co się odnosi 
do wynalazku alfabetu, literatury, odmian i 
wykładów biblii, rozmaitych wojen Armeń­
czyków z Persami aż po rok 485 po Narodze­
niu Chrystusa.

Udowodnioną jest rzeczą iż po latach 
wielkiego dostatku, następują lata nieurodzaj­
ne ; tak też było i z literaturą Armeńską w 
VI wieku. — Zamieszki polityczne, ciągłe 
wojny z Persami za Tyrana Hazguerd’a, 
zerwały wszelkie stosunki naukowe między 
Armenią i Grecyją. — Wiek ten nie odzna­
czył się niczern więcej jak tylko utrwaleniem

1 Konstantynopol 1764. 1823. — Rossyja 1787. 
Wenecyja 1832 i 1842, 1841 tłum. włoskie, w Paryżu 
1840 tłumacz, francuz.

2 Dzieła kompletne Wenecyja 1833 i 1859.
3 Wenecyja 1793.



kalendarza1 postanowionem na Synodzie w 
Tumie r. 552 za patryarchactw Mojżesza I I  z 
Elewardeci. — Wtym wieku żyli.

A b r a h a m  uczony Biskup który jest 
autorem traktatu o konsylium w Efezie s. 431.

P i o t r  arcybiskup Siuny, autor rozli­
cznych dzieł i homilii.

A b r a h a m  i C y r o n  patryarchowie, 
autorowie listów pasterskich. — W wieku 
następnym w literaturze armeńskiej, cierpie­
nia narodu widocznie odzwierciedlały sie i z 
epoki tej znamy tylko kilku pisarzy:

Gromi da  s patryarcha ułożył ładny 
hymn na cześć Sży Kryspiny2.

t Pierwszy dzień, pierwszego roku nowej ery 
przypadał na dzień II. Lipca SS2 r. po Narodzeniu 
Chrystusa. Przez usunięcie dnia przybyszowego w la­
tach przestępnych, lata Armeńskie były jednakowe. 
"W skutek tego od r. 832 do r- 1320 było o rok jeden 
mniej u Ormian w różnicy między kalendarzem rzy­
mskim a ormiańskim- — Eok 1802 odpowiada 1312 
ery Armeńskiej.

(przyp. Autora.)

2 "Wenecyja 1812 tłumaczenie włoskie wierszem 
przez Carrer’a.



56

J a n  M a m i g o n i a n  autor historyi od 
Darona aż do r. 640 ł,

A n a n i a s z  S z y r a g a z i  autor trak­
tatów o astronomii, wagach, miarach, mate­
matyce, arytmetyce.

M o j ż e s z  G a l g a n t u a s i  autor his­
toryi Albanów1 2.

Trzech znakomitych pisarzy wiek VII 
uczynił go sławnym.

J a n  IV  O z n e t z i  patryarcha małej 
Armenii, zwany był także filozofem. ■—. I 
istnieją jeszcze jego mowy, traktat wymierzo­
ny przeciw Paulistynom, tłumaczenie obrzą­
dków kościoła armeńskiego, zbiór kanonów 
starych koncyliów3 i homilie.

S z c z e p a n  arcybiskup z Sunik autor 
znanego hymnu ó Zmartwychstaniu Chry­
stusa Pana, oraz tłómacz kilku greckich 
dzieł.

1 Konstantynopel 1810. "Wenecyja 183i.
2 Paryż 1857.
3 "Wenecyja 1807, 1826, 1831 tekst i tiumac. la- 

cinslc. z licznemi przypisami teologicznemi i filologi­
cznemu



L e o n  J e r e t z  autor krótkiej historyi 
o pochodzeniu Monarchii Mahometańskiej i 
kalifów, pisanej z wielką elegancyą i znajo­
mością rzeczy h

W IX wieku pokój jakim Armenia się 
cieszyła za mądrych rządów książąt rodu 
Pakraduni wpłynął wiele na rozwój literatu­
ry; kilku pisarzy z tej epoki uświetniają ją 
swemi dziełami. — My ograniczamy się na 
wymienieniu tylko najznakomitszych.

Z a c h a r i a s z  patryarcha, autor homi­
lii, pieśni kościelnych i listów pasterskich.

J a n  Y I patryarcha, autor sławnej his­
toryi armeńskiej ułożonej wedle Mojżesza 
z.Khoren, Eliasza, Koriona, Szabu i innych 
pisarzy wieków minionych. Historyję tę uzu­
pełnia kronika patryarchów Armenii, od S.s° 
Grzegorza aż do czasów autora. — Ilistoryja 
ta napisana jest stylem wytwornym, czasami 
nawet przesadnym1 2.
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1 Tłumacz franc. przez M. Szahnazarian’a Paryż 
1856, tekst armeński wydany przez tegoż.

2 Jeruzalem 1843, tłum. franc. przez M. Saint- 
Martin, u Lajard’a w Paryżu 1844 r.
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T o m a s z  A r d z r u n i *  autor historyi 

od początków pochodzenia Noego aż do r. 
936 po Chr. Specialnie poświecona chwale 
Ardzrunów, mieści ona w sobie dzieje narodu i 
jest bardzo dokładną.

Jak poprzedni, tak i następny wiek X 
szczyci się wielką liczbą pisarzy, między 
którymi szczególnie odznaczają się.

S a m u e l  G a m e r t s z a t z o r e t z i  któ­
ry utworzył kilka dzieł o świętach, i nabo­
żeństwach kościelnych.

M e z r o b  J e r e t z  autor życiorysu S.g0 
Nereusza Wielkiego2.

G r z e g o r z  N a r e g a c i  5 bardzo wy­
mowny pisarz, poeta znamienity, Pindar Ar­
meński. Jego święte elegie w liczbie 95, są 
wzorem piękności stylu i wzniosłości myśli. 
Pomiędzy licznemi wydaniami, dzieł jego naj­
lepsze są te które dopełnił wielebny Ojciec 
Grzegorz Ayedikan. — Oprócz dzieł powyż­
szych znane są nadto panegiryki na cześć

1 Konstantynopol 1852.
2 Madras 1775, z historyją Orbelianów Wene-

eyja 1833.
3 Dzieła kompletne "Wenecyja 1827, 1840 i. t. d.



krzyża SJ°, Najświętszej Maryi Panny, Apo­
stołów i S.'s° Jakóba z Nisiby, pieśni i me- 
lodyje śpiewane w kościele armeńskim1.

S z c z e p a n  A s s o l i k  autor historyi 
Armenii, od początków aż do r. 1004 po Ch. 
dzieło te wysoko jest cenione z powodu swej 
dokładności w datach2.

Mniej świetnie, niż wieki poprzednie 
wiek X I odznaczył się w literaturze armeń­
skiej. — Jeden z najcelniejszych pisarzy tego 
wieku jest:

G r z e g o r z  M a g i s d r o s  autor zna­
cznej liczby listów rozmaitej treści, grama­
tyki, poematu o 1000 wierszy, utworzonego 
jak twierdzą w ciągu trzech dni a traktują­
cego Nowy i stary testament, jako też tłoma- 
czył on wiele dzieł greckich.

P i o t r  K e d a t a r t z  patryarcha autor 
hymnów na cześć męczenników i zmartwych.

A n a n i a s z  P a n a h n e t z i  tłumacz 
listów S.s° Pawła wedle komentarzy S.g0 Jana 
Chryzostoma i S.g0 Efrema.

59

1 Konstantynopol 1774. 
3 Paryż 18SC.
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A r s i d a g e s  L a s d i y e r d e t z i 1 autor 
historyi Armeńskiej od r. 989 aż do r. 1071, 
pisze w niej głównie o zniszczeniu Ani przez 
Alp-Arslan’a r. 1064.

G r z e g o r z  I I Y e g a i a s s e r  przyja­
ciel męczenników, patryarcha, tłumacz 
dziejów męczenników z syryjskiego i grec­
kiego.

S i s i a n o s  D o k t o r  (Yartabed) autor 
homilii czyli panegiriku na cześć 40 męczen­
ników z Sebasty. Dzieło to jest wzorem stylu 
i podniosłośói ducha.

Wiek X II niewątpliwie słusznie po 
wieku V uważany w dziejach literatury ar­
meńskiej, wydał on bowiem takich ludzijak.

G r z e g o r z  I I I  patryarcha Armenii 
autor hymnów na cześć lcoścoiła armeńskiego, 
oraz wielkiej liczby listów rozmaitej treści.

Sławny N e r e u s z  G l a i e t z i  właści­
wiej nazwany S ze  n o r  h a l i  (Wdzięczny) 
wzmiankowany przez ks. Yillefroy i ks. Yil- 
lotte jako jeden z najwymowniejszych Per­
sów kościoła Armeńskiego. — Utworzył on

1 Wenecyja 1844.



poemat o 8000 wierszy, dzieło, które przecho­
dzi wszelkie pochwały1, pyszne elegie1 2 li­
czące 2090 wierszy a opisujące część Edessy.

Historyją Armenii3 wierszem, dzieło te 
napisał będąc jeszcze młodzieńcem, nakoniec 
utworzył wiele dzieł treści religijnej. — Proza 
Nereusza, niemniej jest sławną, jego piękna 
modlitwa znana w całym swiecie, drukowa­
ną jest w wszystkich prawie językach świata 
całego4 5. Godne są także podziwienia listy 
pasterskie tego świętego3, dalej pyszne są jego 
homilije, żywoty świętych i t. d. Mało który z 
autorów armeńskich tyle i tak dobrze pisał 
jak S.y Nereusz Szenorhali; dla tego też śmiało 
nazwać go można Fenelonem Armeńskim.

D o k t ó r  I g n a c y  bardzo cenionykom- 
mentator Ewangelii S.g0 Łukasza6.
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1 Wenecyja 1830-
2 Paryż 1820.
3 Konstantynopol 1824 edye. niepop. Wene­

cyja 1830.
4 Wenecyja 1802 w 33 jeżykach.
5 St. Petersburg 1788. Konstantynopol 1821. — 

Wenecyja w tłumaczeniu łacińskim 1829.
1 Konstantynopol 1735 i 1824 niepoprawne.



6 2

D o k t ó r  S a r k i g  twórca 48 homilii 
w stylu S.s° Bazylego Grzegorza z Nazianze, 
i S.*° Jana Chryzostoma

J a n  D i a k o n ,  mąż wysokiej erudycyi, 
twórca wykładu chronologii, dzieła prawie 
zupełnie zagubionego, bo są tylko ułamki 
jego, historyi naturalnej również zagubionej 
i ośmiu pysznych homilii1 2 oraz rozmaitych 
modlitw.

M a t e u s z  z E d e s s e , autor historyi 
tegoż miasta od r. 952 aż do 1132 nadzwy­
czaj dokładnej, zawierającej bardzo wiele 
faktów, odnoszących się do dziejów Grecyi, 
Persyi, i Rzymu, —  uzupełnionej aż po r. 
1176 przez G r z e g o r z a  J e r e t z  ucznia 
Mateusza również jak i on sławnego pisa­
rza. — Te dwie historyje są bardzo cenione, 
ze względu na dzieje wojen krzyżowych3.

S a m u e l  J e r e t z ,  twórca kroniki po­
wszechnej4 od początku świata aż do r. 1179 
dzieło wielce cenione.

1 Tamże 1743.
2 Wenocyja 1853.
3 P . Dulaurier znamienity anncnista wydal 

franeózkie tłumaczenie w Paryżu.
4 Mediolan, tłumaczenie łacińskie 1857.



M e c h i t a r  l e k a r z  znany z traktatu 
o febrach1 ułożonego wedle zasad dawnych 
lekarzy greckich, perskich i arabskich.

G r z e g o r z  IY spadkobierca i krewny 
Kereusza Szenorhali, twórca kilkunastu li­
stów różnej treści do Cesarza Komeniusa, w 
przedmiocie połączenia kościoła greckiego z 
armeńskim.

N e r e u s z  L a m p r o n a t z i ,  twórca 
wielkiej liczby dzieł ascetycznych, pomiędzy 
któremi wymienić należy przepyszną mowę 
synodalną1 2 3 wypowiedziana na konsylium na- 
rodowem w Eomalu 1179, — w przedmiocie 
połączenia kościołów Armeńskiego z greckim, 
dwóch ślicznych homilii, kilku listów, z tych 
jeden do Leona króla Armeńskiego5 hymnów 
kościoła armeńskiego, a nakoniec i kilku in­
nych dzieł, niemówiąc tu o wielkiej liczbie 
tłumaczeń.

M e c h i t a r  K o s z ,  sławny zbiorem 
190 bajek4 pełnych głębokich myśli, wytiwor-
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1 Wenecyja 1832.
2 Wenecyja 1 8 1 2  tekst i tłumacz. Włoskie.
3 Wenecyja 17-87, 1838.
4 Wenecyja 179 1 , 1812, 1834 .
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nej formy i czystości języka, Mechitar ułożył 
nadto Corpus juris kanoniczne i cywilne, 
podług- kodeksu Teodoziusza i Justyniana.

Tak kwitnąca literatura w X II wieku 
wydała jeszcze w X III wieku znaczną liczbę 
pisarzy, lecz z tych tylko niektórzy na 
wzmiankę zasługają.

G r z e g o r z  S g u e v r a t z i ,  autor po­
chwały historyka Xereusza Lampronatzi1 
homilii i hymnów.

M e c h i t a r  A n e t z i  autor dzieła o sta­
rożytności Armenii, Georgii i Persyi.

A r i s d a g e s  gramatyk, jest autorem 
dzieła: Nauka czyli przepis dobrej pisowni, 
Armeńskiego słownika kieszonkowego.

J a n  V a n a g a n  czyli Cenobita, jeden 
z najcelniejszych pisarzy tego wieku, napisał 
komentarze o Jobie, wykład homilii, histo- 
ryję zaś o najściu Tatarów na Azyję r. 1236, 
napisaną przez Dr. Jana, która zaginęła, 
trudno prawdziwie odżałować.

V a r t a n  nazwany wielkim, posiadający 
J?zJ kb. grecki, perski, hebrajski, i tatarski,

l Wenecyja 1851,



napisał historyje powszechną od czasów po­
czątkowych świata aż do r. 1267, dzieło pełne 
głębokiej nauki1 dalej napisał on komentarze 
do pisma świętego, oraz kilka innych dzieł 
treści ascetycznej.— Yartan pozostawił także 
144 bajek, kilkakrotnie w różnych językach 
drukowanych, ż tych 45 bajek tłumaczył 
Saint-Martin i wydał je w Paryżu 1825 r.

Gr u i r agos  K o n t z a g n e t z i ,  napisał 
kodeks historyczny od czasów króla Dertad’a 
aż do Aitona 11. j. od roku 300-1260, w dziele 
tym znajduje się wiele ciekawych rzeczy od­
noszących się do Arabów i Tatarów1 2 3.

M a l a c h i u s z  m n i c h  napisał wielce 
ciekawą historyje napadu Tatarów na Azyje 
a mianowicie na Armenię. Ilistoryja ta sięga 
aż po rok 1272.

Y a h r a m  R a p u n  zwany M i s t r z e m ,  
Sekretarz Leona III  króla Armenii, dzieło 
Nereusza Szenorhali dokończył wierszem, 
mianowicie uzupełnił on chronologię królów 
Armeńskich w Cylicyi5. aż porok 1280.
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1 Moskwa 1861. Wenecyja 1862.
2 Weneeyja i Moskwa 1863.
3 Madras 1810.
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J a n  E r z e n g a t z i  ostatni ze starych 

doktorów kościoła Armeńskiego, a nawet i 
innych klasyków; wydał objaśnienia grama­
tyki armeńskiej, traktat o astronomii1. Pane- 
g-iryk o S.s° Grzegorzu ® książkę do modlitwy, 
komentarze do Ewangelii S.s° Mateusza1 2 3 oraz 
kilka homilii, pieśni i elegii.

S z c z e p a n  O r b e l i a n 4 Arcybiskup 
Sunicki, był autorem dziejów prowincyi Suni. 
— Nadmienić tu wypada że p. Saint-Martin 
pomylił się tytułując to dzieło: Historyją Or- 
belianów. Napisał on także historyję Georgczy- 
ków drukowaną w Madras 1776, która sta­
nowi część historyi Szczepana.

G r z e g o r z  Y I I  A n a v a r z e t z i  pa- 
tryarcha Romkli później Siski, ułożył kalen­
darz na wzór greków i łacinników oraz mar­
tyrologium Armeńskie. W wieku XIY bardzo 
niesprzyjającym rozwojowi literatury, gdyż 
w wieku tym dwa przeciwne, sobie stron­
nictwa: Braciunitów i Dalevatziego, każde na

1 Nacliiczewan w Rossyi 1791.
2 Konstantynopol 1737 i 1824 Wenecyja 1853.
3 Konstantynopol 1825.
4 Paryż 1859. Moskwa 1801.



swój sposób spaczali czystość języka Armeń­
skiego. — Jednak pomimo tej walki była 
znaczna liczba piszących zpośrod których 
należy się odróżnić następnych.

A l t o n  krewniak króla Aitona II  był 
mnichem na Cyprze, i ułożył historyję wiel­
kiego liana po francuzku, w historyi tej 
opowiada on o zwycięztwach Tatarów, woj­
nach Assyryjskich, czynach i zwyczajach kró­
lów armeńskich w Cylicyi, niemniej podaje 
niektóre szczegóły o rozmaitych krajach 
Azyi.

K a t s z a d u r  G y e t s z a r a t z i  mier­
nych zdolności poeta, napisał kilka wierszy i 
elegii na cześć Aleksandra Wielkiego.

¡Następny wiek XV mało praedstawia 
nam pisarzy godnych uwagi.

T o m a s z  M e d z o p e t z i  autor historyi 
Tamerlana, napisanej w stylu wysoce niepo­
prawnym, do historyi tej dołączył opis nie­
których wypadków po rok 1447.

A m i r d o l y a t ,  lekarz wielce znamie- 
nity, napisał traktat o medycynie ogólnej.

Z dniem każdym, zamiłowanie do lite­
ratury zmniejszało się, i z chwilą każdą spo­
dziewać się można było, zupełnego rozstroju.
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Oprócz wyżej wymienionych, było jeszcze 
wielu i innych, lecz o tych i wspominać nie 
warto. —- Wiek XVI zasługuje na baczniej­
szy uwagę z tego względu, iż r. 1565 w 
Wenecyi a roku 1584 w Rzymie założono 
drukarnie Armeńskie. — Pomimo iż literatura 
była w upadku, jednak środki kształcenia się, 
zdniem każdym pomnażać się poczynały. —  
R. 1623 otworzono w Rzymie kollegium pro­
pagandy. "W Eczmiadynie i Perso-Armenii 
powstały szkoły, r. 1655 we Lwowie w Polsce, 
oraz i innych miejscach. — R. 1616 założono 
drukarnię Armeńską we Lwowie, r. 1624 w 
Mediolanie, 1633 w Paryżu, w Tciugdze 
(Julia) przedmieściu Jspahan r. 1640. — Da­
lej r. 1640 wLiwornie, 1660 w Amsterdamie, 
1673 w Marsylii, 1677 w Konstantynojwlu, 
1680 w Lipsku i 1690 w Padui. — Najsła­
wniejsza ze wszystkich drukarni była w Ho- 
landyi.

Pomiędzy pisarzami XVII wieku wy­
mienić należy następnych.

J  a k ó b IY  patryarcha Armenii.
S z c z e p a n  z P o l s k i  który z łaciny 

na język armeński przełożył dzieła Denisa 
Areopagity, Historyję Avojen żydowskich
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Josefa, i napisał dzieło metafizyczne. —

S z c z e p a n  I I  z P oí s k i  zwany Ro- 
s z ek a  n ’ a właściwie R o s z k a urodzony r. 
1670 d. 28 Marca w Kamieńcu Podolskim, 
syn Stefana Roszki, autor sławnego słownika 
armeńsko - polskiego pozostającego w manu­
skrypcie, oraz i wielu innych dzieł również 
w manuskrypcie będących.

A r a k e l  Autor historyi swej epoki od 
r. 1601 do r. 1662 h

O s g a n  b i s k u p  wysłany do Holan- 
dyi a następnie do Marsylii celem czuwania 
nad drukarniami wydał pomiędzy innemi dzie­
łami biblię.

M a t e u s z  Y a n a t e t z i  współpraco­
wnik Osgana w Marsylii, w Hollandyi zało­
żył drukarnię z której wyszły rozmaite ar­
meńskie dzieła.

Gromi das  męczennik w Konstantyno­
polu, 1707 utworzył kilka dzieł, pomiędzy 
któremi jest napisana wierszem chronologia 
grecka, armeńska i perska.

E r e m i a s z  b r a t  G o m i d a s ’a po- i

i  Amsterdam 1069.
6
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zostawił po sobie rozmaite traktaty history­
czne oraz roczniki.

Rozwój drukarni mógł był podeprzeć 
znacznie literaturę armeńską, lecz od chwili 
założenia drukowały one tylko dzieła nowe i 
mało pożyteczne: dopiero M e c h i t a r , miał 
to szczęście, narodowi swemu przekazać nie 
tylko pracowitych i światłych uczni swoich, 
lecz także i cenne dzieła: jako to pyszną 
Biblję zdobną rycinami1 dziś bardzo rzadką 
i nadzwyczaj poszukiwaną na wschodzie; 
objaśnienia Ewangelii S’.g0 Mateusza1 2 grama- 
matykę, Wielki słownik3 armeński, wyso­
kiej wartości. W XYIII wieku znamy znowu 
znaczną liczbę piszących i z liczby tych od­
znaczyli sie:

M a l a c h i u s z  D i r a t z o n  twórca ro­
czników.

J  a k ó b N a 1 i a n patryarcha Konstan­
tynopolitański, autor kilku dzieł.

A t a n a z y  M e r a s i a n  Biskup, autor

1 Wenecyja 1733.
2 Wenecyja 1737.
3 Wenecyja 174‘j.



gramatyki1 w trzech językach włoskim, ar­
meńskim, i tureckim1 2.

Zapoznawszy się z tworami literatury 
Armeńskiej przed jej upadkiem i w czasie 
takowegoż, nie pozostaje nam teraz nic wię­
cej, jak tylko zapoznać się także i z taż, po 
jej upadku. — Literatura Armeńska w XY1II 
wieku powoli poczęła się dźwigać i wiek ten 
szczyci się tem, iż uchronił skarby wieków 
minionych od zupełnego zatracenia; to za­
wdzięcza się jedynie Mecliitarowi z Sebasty, 
założycielowi zakonu noszącego jego imię. — 
Ten wielki mąż którego całe życie poświęco­
ne było jedynie nauce, natchnął kongrega- 
cyję przez się założoną, zamiłowaniem do 
nauk i na niego to spływa chwała wszystkich 
dzieł wychodzących z pod pióra uczni jego. — 
On to jest twórcą tej drukarni, z pod prass 
której tak cenne dzieła wychodzą na korzyść 
i pożytek potomków Haiga, zamieszkujących
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i o tych co o Armenii w Polsce pisali patrz czę&ć 3.
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Azyję i Europę. Po wydaniu Biblii, ksiąg 
naukowych i nabożnych, zgromadzenie Me- 
chitarzystów, zrozumiało dobrze iż narodowi 
potrzeba dać także i Historyję Armenii. — 
W tym też celu, Michał Tszamitsz, mąż wy­
soce ukształcony, napisał trzy obszerne tomy 
dziejów Armenii, i dzieło te jest najdokła­

dniejsze i najobszerniejsze z dzieł tego rodzaju 
posiadanych przez Armenię.

Prace L u k i l n d ż i d ż i  o starożytno­
ściach i geografii armeńskiej, posługują jako 
kommentarze do dzieła Tszamitsza; wartość i 
użyteczność tych prac jest tak wielką że zo­
stały przełożone na wszystkie prawie języki 
Zachodu. — Historyja Tszamitsza przełożoną 
jest: na język angielski, starożytności Arme­
nii Judzidziego na język włoski, a geografia, 
tegoż, ku użytkowi geografa C. R itter’a prze­
łożona na język niemiecki.

C z ł o n k o w i e  Z g r o m a d z e n i a  Me- 
chitarzystów którzy swą nauką, wysoko sta­
nęli pomiędzy swymi rodakami, a którzy są 
autorami licznych dzieł, zasługują niezaprze- 
czenie na poświecenie im słów kilku i prze­
kazania ich imion szerszej publiczności, w 
tym też celu wymieniamy ich tu taj:
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A k o n c y j u s z  Ko-w er,  biograf Me- 
chitara i niepośledni geograf, A v e’d i k i a n , 
gramatyk i teolog stawny. T s z a k t s z a k  
(Czakczak) leksykograf znamienity, bracia E. 
i G. H u r m u z  poeci i tłumacze znamienici, 
A i w a z o w s k i ,  S e t h ,  A l i s h a n  geograf 
historyk i filolog, Z o h r a b ,  i A uc h  er  
(Oszer) tłumacze kroniki Euzebiusza, R. 
T r e n z  kaznodzieja i panegirikista, oraz 
wielu innych których imiona i dzieła przy­
czyniły się do rozszerzenia chwały klasztoru 
S.s° Łazarza w Wenecyi.

Pomijając cenne wydawnictwa armeń­
skie drukowane przez zakonników z wyspy 
S.g0 Łazarza, wymienić tu jednak należy 
dzieła innych narodów, przez Mechitarzys- 
tów tłumaczone i drukiem ogłoszone. — Tak 
wiec ci pracowici i o naukę dbali mężowie o- 
głosili w języku armeńskim: Historyję Rzym­
ską i starożytną R o 11 i n ’ a , Rozmowy o 
liistoryi powszechnej B o s s u e f a ,  Mowy 
pogrzebowe tegoż, Wypadki Telemaka, Zycie 
filozofów, wychowanie dzieci i zasady F e- 
n e l o n a ,  zwyczaje Żydów i Chrześcian, ka­
techizm Historyczny E l e u r y e g o ,  Śmierć 
Abla G e s s n e r ’a Krótka Historyja Rzy-

73



mian G ol d s m it h a , Podróż młodego Ana- 
charsisa do Grecyi B a r t h e l e m y e g o ,  Nu- 
me Pompiliusa F l o r i a n a ,  Belizariusza pani 
G e n l i s ,  Mędrzec P e y ’a,  Logika Soa -  
v e ’go ,  Religia wyrozumowana T a s s o -  
n i ’ e g o, Raj utracony M i l t o n a ,  Chrystia- 
da, V i d a ,  Noce Y o u n g ’a Historyja na­
turalna ptaków Bu f f o  n a ,  Wybór poezyi 
B y r o n ’ a, Życie Cezara przez N a p o l e o n a  
I I I  i. t. d.

Z pomiędzy dzieł pisarzy starożytnych, 
są tłómaczone następne: H o m e r a  Iliada i 
Odyssea, S o p h o k l e s ’a Tragedyje, Y i r -  
gi  1 ’a dzieła zupełne, H o r a c e g o  Sztuka 
poezyi, F Ód r a  Bajki, C y c e r o n a  Mowy, 
C e z a r a ,  Wojny Domowe, S e n e k i ,  Traktaty 
filozoficzne, P l u t a r c h a ,  Zycie sławnych 
Judzi, T e o f r a s t a  Charaktery, S a 1 u s t a , 
G r z e g o r z a  W i e l k i e g o  Kanony pasto­
ralne, C h r y z o s t o m a  Wybór homilii, S.s° 
A u g u s t y n a  Stolica Boga i. t. d.

Z dzieł oryginalnych zasługujących na 
szczególną wzmiankę są następne : kommen- 
tarze do starego i Nowego testamentu, do 
Psalmów, do Eklesiastów, do Ewangelii S.£° 
Mateusza, do listów S.s° Pawła. -  Biografia
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powszechna, Historyja powszechna XVIII 
wieku, Historyja Francyi, Cesarstwa Rossyj- 
skiego, Cesarstwa Ottomańskiego, traktaty 
zupełne Retoryki, Arytmetyki, Geometryi, 
Trygonometryi, Rauty ki, Perspektywy linea­
rnej, podwójnej i pojedynczej pisowni, Medy­
cyny, Fizyki, Technologii, Filozofii, Juryspru- 
dencya, Geografia powszechna w 12 tomach, 
inna znowu Geografia z mappami i winet- 
tami w tekście, w której Armenia obszerniej 
jest opisana z poglądem na jej starożytnych 
pisarzy i wszystkie nowo odbyte podróże. — 
Atlas Geograficzny wedle najcelniejszych 
dzieł ułożony z wstępem matematyczno-fi- 
zyczno-politycznym. Słowmik akademicki ję­
zyka armeńskiego dwa tomy in folio; w sło­
wniku tym każde słowro jest komentowane 
cytatami z sławnych pisarzy armeńskich 
greckich i łacińskich, — Gramatyka grama­
tyk Armeńskich, dzieło wielkiej wartości, na­
pisanie którego,Ojca A r s e n a  P a k r a d u n i  
kosztowało lat czterdzieści.

Temu też AutoroAwi poezyja Armeńska 
zawdzięcza nową miarę, którą wymyślił, a 
którą ujął w pewne formy, tłómacząc H o r a ­
c e g o ,  Georgiki V i r g i 1 a i Raj utracony
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M i l t o n a .  — Armeńczycy są równocześnie 
dumni z tego iż ten wielki poeta napisał e p o- 
p e ę narodową pod tytułem: Haig. — Wiele 
jeszcze innych prac wzbogaca katalog dzieł 
drukowanych na wyspie S.s° Łazarza.

Widzimy tam zbiór artykułów nauk 
moralnych, ekonomicznych i naturalnych zdo­
bnych rycinami (1843-1869).

Poezyje Ojców Mechitarzystów są w 
trzech tomach drukowane, oprócz tego M o n- 
s i g n o r  E .  P l u r m u z  tłumacz Eneidy i 
Eklogów opiewał w czterech pieśniach: 0- 
grody. Przechodząc do dzieł użytecznych tak 
dla Ormian jak i Europejczyków, wymienić 
musimy następne: Gramatykę francuzko-ar- 
menską przez Ojca A r s e n a  P a k r a d u -  
ii i, włosko-ormiansko-turecką z rozmowami 
przez O. G a b r y e l a  A v e d i k a n ’a An- 
gielsko-armenską i odwrotnie przez O. P a s- 
k a 1 a A u c h e r ’ a , Russko-armeńską przez 
O. M i n a s a  Med i c i ,  niemiecko-armeńską 
p r . M . I i i n d o g 1 u , Gramatykę poligloty- 
czną turecko, persko, arabsko, tatarską, z 
rozbiorem innych języków przez O. M i n a s a  
M e d i c i .  / a  dzieło to Cesarz Mikołaj I 
dał autorowi złoty medal. — Słowniki Ar-



meńsko-angielski i odwrotnie O. P a s k a l a  
A u c h e r ’ a , włosko -  armeński i odwrotnie 
przez O. E m a n u e l a  T s z a k t s z a k ’a i 
francuzko-armcnski i odwrotnie przez O. P a s- 
k a l a  A u c h e r ’a.

Kronika Euzebiusza bardzo niedosta­
teczna w tekście greckim a którą przetłu­
maczono na język armeński w Y wieku, jest 
komentowana przez O. J a n a  B a p t y s t ę  
A u c h e r ’a,. wydawnictwem tej kroniki j ak 
też tych P h i  1 o n ’a , S.*° E p h r e m ’a,  S e ­
w e r y n a  oddaną została wielka usługa uczo­
nym wszystkich krajów.

Szczególnie cennym dziełem dla zagra­
nicy jest niezaprzeczenie: “Quadro dełlalette- 
ratura Armena» (obraz literatury armeńskiej) 
ułożony przez Mra.  S u k i a s- z S o m a 1. 
Dzieło te daje nam najdokładniejsze pojęcie, 
o tworach i rozwoju literatury. —  Do rozwo­
ju tej literatury nie tylko zgromadzenie S.g0 
Łazarza przyczyniło się, lecz także przez 
tychże zakonników, rozbudzona chęc zapo­
znania sie z tworami literatury armeńskiej, i 
wielkie pragnienie nauki, okazane przez ar- 
menczyków rozbudzonych ze swej ospałości 
umysłowej. —  W Wiedniu Mechitarzyści
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przebywający, ogłosili drukiem dzieła wyszłe 
zpod pióra K a t h e r d z i a n a ,  i T s z a k e -  
d ż i a n a ;  w Moskwie p. p. M. i B. E m i n  i 
O s g a n  ogłosili nowe wydanie Jana Kato- 
likosa, Mojżesza z Gaghangadouk, Mechitara z 
Airivank, Yartan’a, Guiragos’a, Szczepana Or- 
belian i Sempad’a.; w Paryżu zaś pan Sza- 
hanzian wydał kilka historyi dotąd nie dru­
kowanych, Armenii; Leoncyjusza, Szczepana 
Assolig, Yahrama Rupon, Tomasza z Medzop 
i innych, w Konstantynopolu Ormianie wyda­
li dzieła Tomasza Ardzruni i Sebeos’a; w 
Eczmiadynie gdzie istnieje najbogatszy zbiór 
manuskryptów armeńskich, zakonnicy tam 
mieszkający najmniej dzieł wydali a z ich wy­
dawnictw na szczególną uwagę zasługują 
dzieła ogłoszone przez Szakhatunowa, i Dża- 
lala, o starożytności narodu armeńskiego. Or­
mianie Indyjscy od czasu do czasu dzieła swe 
drukują w Kalkucie; Ormianie Georgijscy 
zaś w Tyflisie. Od lat zaś kilku, drukarnia 
Armeńska będąca w Jeruzalem w klasztorze 
S.s° Jakóba, jest bezczynną prawie.

Literatura tak bogata, jak jest literatu­
ra armeńska, licząca przeszło czterdziestu 
historyków, wielu teologów, oraz znaczną



ilość innych specialistów, nie mogła nie zwró­
cić na siebie uwagę uczonych Europy. — 
Cenne wiadomości jakie historycy podali o 
Armenii i jej krajach, musiały bezwarunkowo 
zwrócić na siebie uwagę zachodu, i przez to 
wywołać chęć kształcenia się w języku Ar­
meńskim.

Tak A?ięc temu zawdzięczać możemy 
znaczną liczbę Armenistów, gorliwie pracy 
nad rzeczami Armeńskiemi, oddającym się.

Między pierwszych Armenistów poli­
czonym być może z XIY wieku sławny B a r ­
t h é l é m y  (Bartłomiej) z Bolognii, po nim 
idzie w wieku X VIII:

F r a n c i s z e k  R W o l a  z Mediolanu, 
dalej K l e m e n s  Ga l  a n u s  autor dzieła: 
« Conciliatio Ecclesiæ Armenæ cum Roma­
na»,  J a k  ób V i l l o t t e  francuz, A n d r z e j  
A k k o l u t h  prusak, A u g u s t  P f e i f f e r  
saksończyk, M a t u r  y n de l a  C r o z e , i  
A b b è  de B l a m o n t ,  V i l l e f r o y  wszyscy 
francuzi ; Bracia W h i s t o n anglicy, pierwsi 
tłómacze dzieł Mojżesza z Khoren, nakoniec 
W a h l  B e 11 a n d, M a r t i n, i sławny L o r d  
By r o n .  — Niezaprzeczenie jednak najpier- 
wszym uczonym który dał wielki popęd ńo
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literatury Armeńskiej w Europie, jest S a i n t -  
M a r t i n  Członek Akademii Francuzkiej, 
autor pamiętnika geograficznego i historyi 
Armeńskiej, które to dzieła za najcenniej­
sze twory literatury tego wiecznej uważane 
być mogą. — Przedwczesny zgon Saint-Mar­
tin a przerwał dalsze prace jego, i niepozwo- 
lił na zupełne rozwinięcie studiów nad litera­
tura Armeńska.

c  c

Pomiędzy sławnymi Armenistami na­
szych czasów, wymienić musimy: pp. radcę 
stanu B r o s s e t ’a członka Imperatorskiej 
Biblioteki w Petersburgu, B o r e ’a, Bo e t -  
t l i c h e r ’a, A b e g o  C a p p e l l e t t i :  Go- 
s c h e ’go N e u m a n n ’a P e t e r  ma n  n ’a 
W e 11 e ’ g o , dST è v e ’ g o i D u 1 ,a u r i e r ’ a. 
Podróże i odkrycia poczynione ostatniemi 
czasy na Wschodzie, wiele przyczyniły sie do 
rozwoju zamiłowania w poszukiwaniach nau­
kowych tamże.

Oprócz C h a r d i n ’a T o u r n e f o r t ’a. 
J  a u b e r  t ’ a i K l a p r o t h ’a z wied zali Ar­
menię, siedzibę dawną Haigów, i inni po­
dróżnicy.

D u b o i s  de M o n t p e r r e u x  był pier­
wszym który zwiedził i dokładnie opisał



Wielką Armenie. Następnie pp. T e x i e r ,  
B r o s s e t ,  Ab i c h ,  W a g n e r ,  K a n i k o w  
i O O .  N e r e u s z  i S z c z e p a n  z w y s p y  
S.s° Ł a z a r z a  zwiedzili Kaukaz, wyższą 
Armenię, miejscowości posiadane niegdyś 
przez Arzacydów, Bagratydów, i Ruponów'. 
— Jeszcze dziś odważni podróżnicy zwidzają 
okolice mniej znane Armenii, kraje przyległe 
Syryi przez które przechodzili armeńscy emi­
granci, pierwsi chrześcijanie spotkani w Azyi 
przez krzyżowców, w chwili gdy dążyli ode­
brać grób Chrystusa Pana z rąk niewiernych.

Wydawcy niniejszego dziełka czują się 
w obowiązku dodatkowo wspomnieć o panu 
V i k t o r  ze L a n g l o i s ,  który przedwcze­
śnie ze szkodą nauki życia dokonał. — Był 
on nie tylko archeologiem zamiłowanym, lecz 
nadto i uczonym Armenistą, który swemi 
pracami wielkie oddał usługi narodowi Ar- 1
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1 R. 1837. W Klasztorze ormiańskim na Liba­
nie B e l c h e s h b a n  przez dni 45 przemieszkiwał 
znamienity pierwszorzędny polski Poeta Juliusz Sło­
wacki, i tam napisał powieśó: Ojciec zadżumionych w 
“ El-Arisb i poemat “ Podróż na Wschód n•

(przyp. tłumacza»)
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meńskiemu, a nawet i całemu literackiemu 
światu. — Z pomiędzy prac zmarłego wymie­
ciemy tu kilka : Podróż do Cylicyi, o numi­
zmatyce Armeńskiej, zbiór dokumentów z 
czasów dynastyi Rupenów, Tłómaczenie chro­
nologii Michała Assyryjczyka. W ostatnim 
roku życia swego wspólnie z 0 0 . Mechita- 
rzystami pracował on nad wydaniem History­
ków Armeńskich.

Tom pierwszy dzieła tego wyszedł je ­
szcze przed rokiem 1869, a w roku wspo- 
mnionym tom drugi był pod prassą.



część TRZECIA1

DZIEJE AKCYBISKUPSTWA ARMEŃSKIEGO WE

lwowie ( w  polsce) okaz sławni Ormianie 
w  POLSCE.

Rozraaitemi przygodami a ostatecznie 
oreżem bissurmanskim, Ormianie ze swej 
Ojczyzny wygnani w połowie X I wieku przy­
byli na Ruś czerwoną, szukając tu przytułku, 
i osiedli we Lwowie, jak to świadczy zało­
żenie kościółka S.leJ Anny Ormiańskiej, przy 
którym zamieszkali zaraz mnisi zwani An- 
tonianami reguły S.g0 Antoniego.

Nieco później gdy Kazimierz W. zajął 
miasto Lwów, Ormianie osiedlili się tu stale

t Czę$(5 trzecią napisał i opracował Tłómacz.
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w oddzielnie im nadanej dzielnicy miasta. — 
W przywileju nadanym przez Kazimierza 
W. r 1356 Ormianie otrzymali prawo, pozo­
stania przy swoim obrządku i swoich pra­
wach. — R. 1363 kościółek S.teJ Anny dotąd 
drewniany, wzniesiono z cegły i kamienia, 
później zaś wybudowano dziś' istniejącą ka­
tedrę pod wezwaniem Wniebowzięcia Naj­
świętszej Maryi Panny. — Nowy ten kościół 
budował Ormianin Dorchi. —  Wedle doku­
mentów przechowanych w Archiwie miej­
skim przekonywamy się iż początkowo ducho­
wieństwo armeńskie nie podlegało odszcze- 
pieństwu, lecz w połowie XIV wieku w ko­
ściele ormiańskim we Lwowie takoweż na­
stąpiło; a r. 1371 z klasztoru S.,ej" Anny wy­
pędzeni mnisi zwani Unitami (Fratres ordinis 
Unitorum) lub także Antonianami, musieli szu­
kać przytułku u duchowieństwa łacińskiego, 
który im udzielony został, osiedlając ich 
przy kościele S.s° Jana Chrzciciela na krako­
wskim Przedmieściuł. 1

1 Akta Grodzkie i Ziemskie z Archiwum Bernar- 
dyńskiem zwanego we Lwowie. — Tom II. str. i<>.



R. 1365 przybył do Lwowa, przez Pa- 
tryarchę Eczmiadzińskiego przysłany Ova-  
n e s V a r t a b e d  (Doktor) pochodzący z rodu 
królów Armeńskich, i założył wtem mieście 
stolicę biskupią, zasiadłszy na niej jak to świa­
dczy ks. Sadok Barącz w dziele swoim: 
Żywota sławnych Ormian1. — Następcą te­
goż na stolicy biskupiej ormiańskiej we Lwo­
wie był : G r z e g o r z  n a z w a n y  W i e l ­
k i m  który r. 1367 od Kazimierza W. otrzy­
mał przywilej potwierdzający go biskupem 
we Lwowie, przywilej ten r. 1388 potwier­
dził także Władysław Jagiełło. — Za Grze­
gorza biskupa r. 1380 katedralny drewniany 
kościół wznoszący się w mieście spalił się a 
na miejsce jego, później wzniesiono dziś 
istniejący murowany.

Następcą Grzegorza Wielkiego był A- 
v e d y k  c z y l i  G a b r y e l  G a r a b i e d  r. 
1415 mianowany biskupem, ten rządził także 
biskuptwem w Kamieńcu Podolskim i w Mul- 
tanacli (Mołdawia). — Czwartym z rzędu 1
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1 Ks. Sadok  B a r ą c z  Dominikanin. Żywota 
sławnych Ormian w Polsce, Lwów 18BG. — Str. 141,



biskupem Armeńskim we Lwowie był K r z y ­
s z t o f  od r. 1461. — Piątym S t e f a n  który 
r. 1485 na stolicę biskupią wstąpił a r. 1492 
umarł. Szósty K i l i a n  zwany także K a ­
ł us z ,  czasdługi był on administratorem die- 
cezyi po śmierci Stefana, a dopiero r. 1516 dnia 
26 Kwietnia w Wilnie Król Zygmunt I mia­
nował go biskupem Lwowskim. -  Po śmierci 
tego biskupa stolicę biskupią objął S t e f a n  
p a t r y a r c h a  W i e l k i  ej A r m e n i i ,  który 
po pobycie w Rzymie i złożeniu tamże Ojcu 
S*mu swe wyznanie wiary, przybył do Lwowa, 
a złożywszy patryarchat objął biskupstwo, r. 
1521 umarł i jest w katedrze ormiańskiej po­
chowany gdzie także znajduje się jego na- 
dgrobek. — Za biskupstwa Stefana rozpoczęła 
się wielka rozterka między Ormianami, jedni 
łączyli się z Rzymem inni znowu przeciwni 
temu trwali w połączeniu z swemi patryar- 
chami z Eczmiadynu, wskutek tego Ormianie 
mieszkający na Rusi niewiedzieli w co i jak 
wierzyć. — Nastąpiły też walki, spory a na­
wet rozlew krwi.

Walka ta trwała przez ciąg lat 150._
Ósmym z rzędu biskupem we Lwowie był 
G r z e g o r z  I I  wybrany 1557 a przez Króla
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Zygmunta Augusta r. 1562 biskupem za­
twierdzony. — Mąż ten był gorliwym zwo­
lennikiem Stolicy Apostolskiej, jednak w obec 
niechęci narodu musiał ustąpić i udał się ze 
Lwowa do Rzymu a ztamtąd do Ziemi Świę­
tej, r. 1568. — Król Zygmunt August chcąc 
spory jakie między Grzegorzem a Ormianami 
zachodziły, usunąć i załagodzić wydał dnia 
16 Maja r. 1569 przywilej w sprawie biskupa 
i starszyzny kościoła Ormiańskiego, który to 
przywilej r. 1574 Henryk Walezy potwier­
dził. — Następcą Grzegorza I I  był w r. 1579 
B a r s a m  B o g d a n o w i c z  de T r a p e ­
zu n t i a  który po 10 letnim osieroceniu sto­
licy biskupiej, takowąż objął, lecz gdy po la­
tach trzech swoich rządów, Ormian pogodzić 
nie mógł z Biskupstwa ustąpił. — Następca 
jego był J a n  I I  Biskup Mołdawski, po nim 
objął biskupstwo G a r a b i e d  czyli G a ­
b r y e l  I I  i tego r. 1606 król Zygmunt III  
na biskupstwie Lwowskim potwierdził. Po 
śmierci Garabieda r. 1607, biskupem Lwo­
wskim był M a k r o b i u s z  ( Me z r ob )  któ­
rego r. 1623 Zygmunt III zatwierdził.

Wyliczeni tu biskupi armeńscy rządzili 
tern biskupstwem od r. 1365 aż do r. 1623 a
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wiec przez ciąg lat 258. Zachodzi tu jednak 
wątpliwość którą trudno rozwiązać, czy więcej 
biskupów w ciągu tego czasu na tej stolicy 
nie zasiadało ? oraz jaki przeciąg czasu każdy 
z nich diecezyą rządził? — Bównież nie mo­
żna z pewnością wyśledzić kto, za czasu So­
boru Florenckiego r. 1439 we Lwowie był 
biskupem, a mianowicie w tedy, kiedy Papież 
Eugeniusz IY, Grzegorzowi Arcybiskupowi 
Ulonejskiemu (Archiepiscopo Illoneae) dał 
breve, w Archivum katedry armeńskiej zna­
lezione. — Z tem wszystkiem nie ulega wą­
tpliwości iż z wyjątkiem Stefana, patryarchy 
Grzegorza II  i Barsama, wszyscy dotychcza­
sowi biskupi armeńscy we Lwowie podlegali 
władzj katholikosa z Eczmiadynu i trzymali 
się obrządku Armeńskiego.

Za czasów Zygmunta III przybył do 
Lwowa r. 1625 M e l c h i z e d e c h  K a t h o ­
l i k  o s Armeński, który niechcąc płacić Per­
som haraczu opuścił swą stolicę, po śmierci 
Mezroba objął we Lwowie stolicę biskupią, i 
administrował nią aż do r. 1627." Tenże Mel­
chizedech porozumiawszy się z stolica Apo­
stolską w Rzymie r. 1627 M i k o ł a j a  To -  
l o s i e w i e ż a  na biskupstwo Lwowskie wy­
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świecił, poczem sam ze Lwowa wyjechał i w 
Kamieńcu Podolskim r. 1627 d. 18 Marca, 
umarł i tamże w kościele Armeńskim jest po­
chowany.

Z chwilą objęcia rządów biskupich przez 
Mikołaja Torosiewicza, zupełnie nowa rozpo­
częła się epoka ; nowe walki, nowe spory za- 
kłuciły spokój kościoła armeńskiego w Polsce, 
i przy pomocy przeciwników Torosiewicza, 
niejaki G r z e g o r z  Y a r t a b e d  w imieniu 
Katholikosa, wyklął Mikołaja i kościół kate­
dralny zamknął.

Mikołaj chcąc uwolnić się od klątwy, 
podążył do Eczmiadyny, lecz gdy tam dostać 
się nie mógł, stanowczo przyłączył się do ko­
ścioła Rzymskiego i r. 1629 przez Zygmunta 
III  został zatwierdzony na biskupstwie Lwo­
wskim; R. 1635 Mikołaj udał się do Rzymu i 
tamże przez Urbana V III uwolniony od klą­
twy, został wyniesiony do godności Arcybi­
skupa Lwowskiego. Wróciwszy do Lwowa r. 
1636 zaprowadził metryki chrztu, i wśród gor­
liwej pracy zdo'ał całą swą owczarnię nakło­
nić do unii z kościołem Rzymskim. —  Umarł 
we Lwowie 1681. Po śmierci Torosiewicza r. 
1681 stolicę Arcybiskupią objął W a r  ta n
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H u m an i a n który, celem urządzenia ducho­
wieństwa Armeńskiego r. 1691 odprawił w 
katedrze Lwowskiej Synod i zaprowadził za­
kon pp. Ormianek przy tejże katedrze. — 
Umarł r. 1715 i pochowany jest w katedrze.

J a n  T o b i a s z  A u g u s t y n o w i c z  
Suffragan Lwowski biskup Himeryński in 
part. in fid. po śmierci Humaniana, został ar­
cybiskupem Lwowskim. — R. 1719 jezdził do 
Rzymu gdzie go Klemens X I zaszczycił go­
dnością Hrabiego Państwa Rzymskiego. — 
R. 1720 zasiadał on na Synodzie w Zamościu 
gdzie stanęła ostateczna unia kościoła ruskie­
go (greko-wschodniego) w Polsce z łacińskim *. 1

1 Obecnie r. 1875 za Administratorstwa Popiela 
wDyecezyigreko-unickiej Chełmskiej, azainicyatywą 
tegoż, Mikołaja Pocieja pomocnika jego, Starszego 
nauczyciela Seminar w Chełmie kandydata Teolo­
gii a potomka Hipacego Pocieja który pierwotną unię 
r. 1590 do skutku doprowadził i Mikołaja Liwczaka 
Dziekana Bielskiego, pod naciskiem rządu Moskie­
wskiego i po dokonanych mordach przez wojska Mo­
skiewskie w Podlaskim w Pratulinie i. t. d. po zni­
szczeniu materialnym opór stawiających włośóian- 
unitów, Rząd moskiewski zniósł unię kościoła gre­
ckiego i unitów gwałtem przyłączył do kościoła od



R. 1739 odprawiał powtórne prymicyje a 
r. 1751 d. 22 Grudnia licząc lat 82 umarł i 
pochowany jest w grobach katedry.

J a k ó b  S t e f a n  A u g u s t y n o w i c z  
koadjutor i biskup Egineński in part. po 
śmierci Jana, został Arcybiskupem Lwo­
wskim. — R. 1764 dnia 18 Czerwca położył 
kamień węgielny pod nowo budujący się ko­
ściół i klasztor 0 0 . Piarów we Lwowie. — 
R. 1768 Sejm zapewnił Arcybiskupstwu Ar­
meńskiemu nadanie: Opactwa r i t u s  u n i t o -  
r u m  p r o f u n d o ,  lecz nadanie te, nie przy­
szło do skutku, bo Galicyja czyli Wojewó­
dztwo Ruskie (Ruś czerwona) przeszła pod 
rząd Austryjacki, i wtedy Cesarzowa Maryja 
Teresa r. 1773 wyznaczyła Arcybiskupom
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szezepieńczego prawosławnego. — Odszczepieńczy 
Administrator Popiel, Pociej i wszystkie ducho­
wieństwo unickie, w Marcu r. 187S Carowi Aleksan­
drowi II podało prośbę o przyjęcie do Prawosławia, 
co też nastąpiło w Petersburgu. — Jakiemi środkami 
Rząd Moskiewski to wymógł, przekażą później poto­
mności, fakta o pomstę do Boga wołające. — Popiel 
ozdobiony orderem S.tej Anny, mianowany został 
biskupem Lubelskim, suffraganem Chełmsko-War- 
szawskim.



Armeńskim we Lwowie rocznej pensyi 2000 
ztotych reńskich, 14 księżom po 100 Złot. 
reń. —

Tak więc arcybiskup Lwowski miał odtąd 
dochodu 10,123 Złp. — Do tej summy dodać 
należy z Rzymu Złp. 1800, z dóbr Skwarza- 
wa Złp. 163 co razem rocznie wynosiło 12,246. 
— R. 1776 zabroniono Biskupom znosić sie 
directe z Rzymem. — R. 1778 straszliwy po­
żar zniszczył kościół i klasztor armeński. — 
R. 1783 Arcybiskup w dniu 11 Stycznia u- 
marł zostawiając fundusz na odbudowanie 
kościoła i klasztoru. — R. 1783 stolicę osie­
rociała objął W a l e r y a n  T o r o s i e w i c z .

Za jego rządów tak rząd Austryjacki ja- 
koteż i Papież zezwolili Ormianom Galicyj­
skim na używanie kalendarza Gregoriańskie­
go bez zmiany obrządku. — R. 1790 poró­
wnano kler ormiański z łacińskim. — Umarł 
1798 dnia 2 Września i pochowany jest na 
cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie. R. 1799 
dnia 1 Stycznia objął stolicę Arcybiskupią 
k s . J a k ó b  S z y m o n o w i e  z, który r. 1801 
był konsekrowany i z Rzymu Paliusz otrzy­
mał. R. 1802 wyrobił pensyję dla Arcybisku­
pów w kwocie 6000 Zł. reńskich.



Umarł r. 1816 dnia 3 Października i jest 
pochowany na cmentarzu Łyczakowskim we 
Lwowie. —  Po nim wstąpił na stolice Arcy­
biskupia K a j e t a n  A u g u s t y n  W a r t a -  
r a s i e w i c z  który r. 1817 był nominowany, 
r. 1818 przez stolicę Apostolska zatwierdzo­
ny a r. 1820 konsekrowany. — R. 1831 
umarł i jest pochowany na cmentarzu Łycza­
kowskim. —  Po śmierci Wartarasiewicza, 
wstąpił na Arcybiskupstwo C y r y l  S t e f a ­
n o w i c z  i był r. 1831 nominatem a r. 1832 
był instalowany i konsakrowany. — Umarł r. 
1858 licząc lat 104 pochowany jest na cmen­
tarzu Łyczakowskim. Po śmierci tegoż dnia 
9 Grudnia 1858 na arcybiskupa był konse- 
krowa ny i instalowany koadjutor G r z e g o r z  
M i c h a ł  S z y m o n o w i c z .  R. 1869 zasia­
dał na Soborze Rzymskim, był dożywo­
tnim członniem izby Panów Rady Państwa 
w Wiedniu i r. 1875 umarł.

Za Zygmuntów zwierzchnictwo biskupów 
Armeńskich Lwowskich, rozciągało się na 
cała Ruś czerwona i biała, Polskę, Litwę, 
Wołyń, Podole, i Wołoszczyznę. —  R. 1870 
ogólna liczba ludności armeńskiej Archidye- 
cezyi Lwowskiej wynosiła 2703 dusz. Według
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wykazu duchowieństwa'armeńskiego z r. 1870, 
Archidyecezyja Lwowska dzieliła się na 3 
dekanaty z 9 parafiami. — Na czele stoi 1 
Arcybiskup, 4 kanoników z tych jeden koa- 
djutorem, 4 wikarych katedralnych, 8 probo­
szczów, 1 kapelan, 1 wikary, i 1 deficyent. _
O Ormianach w Polsce i Arcybiskupstwie 
Lwowskim obszernie pisali następni auto- 
rowie :

K s . S a d o k B a r ą c z Dominikanin: 
Żywota sławnych Ormian w Polsce. Lwów 
1856.

Rys dziejów Ormiańskich. Tarnopol 
1869 r.

A n t o n i  S c h n e j d e r  Encyklopedia 
do krajoznawstwa Galicyi. — Lwów 1871 
Tom I pag. 254-266.

K r a s i ń s k i  T a d e u s z  Jezuita: Pro- 
domus ad tragicam vertentis belli Persici 
historiam, seu relatio turcico-persicae lega- 
tionis et ex turcico latinae facta. —  Secundo 
impressio Leopoli typis Coli. Soc. Jezu. 1740.

M i n a s o w i c z  J ó z e f  E p i f a n i  Or­
mianin Lwowski: Tetrastycha vitas singular. 
Archip. Leopoliensium inclitae nationis Ar- 
menice in Polonia, carmine brevi designata. 
Augustae Mazoviorum typis Mitzleri 1762.



Carmina variorum manipulus, Augustae 
Masoviorum typis Mitzleri, 1781.

K s . Z a c h a  r i a s i e w i c z .  Wiadomość 
o Ormianach av Polsce z Bibliot. Ossolińskich 
z r. 1842. Tom. II.

Na wstępie tej części wspomniałem o 
kościele armeńskim S.,ejAnny; — otóż ko­
ściółek ten Avznosil się na przedmieściu Żół­
kiewskim pod Wysokim Zamkiem i r. 1727 
istniał jeszcze, lecz około r. 1798 był roze­
brany, grunt sprzedano a z funduszów tego ko­
ścioła, utworzono bank armeński : P i i mon-  
t i s .

W pośród znacznej liczby sławnych Or­
mian av Polsce, którzy wedle ks. Sadok Ba- 
rącza szczególnie się odznaczyli Avymienie tu 
tylko kilku:

T e o d o r  S o ł t a n ,  poseł miasta Kijo­
wa r .  1569 na Sejm Unii Litwy z Koroną av 

Lublinie, od niego poszli Ab g a r  o Aviez e i 
de  A b g a r o  Z a c h a r j a s i e w i c z - e .

T o m a s z  A b r a m o w i c z  r. 1654 był 
sprawnikiem skarbÔAV koronnych Polskich o- 
raz byh mieszczaninem Lwowskim.

G r z e g o r z  A b r a m o w i c z  r. 1762 
Chorąży lekkiej jazdy za Augusta III.
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N o r e s  Aj  v a s .  Starosta mołdawski za 
Księcia Michała Mołdawskiego.

K s . D o m i n i k  A n t o n i e w i c z  Kanc­
lerz konsystorza Ormiańskiego, przez Ce­
sarza Rzymskiego ozdobiony przydomkiem : 
de Boł oz ,  umarł r. 1795 w Tyśmienicy.

K s. A n t o n i  de B o ł o z  A n t o n i e ­
wi c z  syn Jakóba i Rozalii urod. 1758 prze­
sławny kaznodzieja, był kanonikiem i umarł 
r. 1815.

K r z y s z t o f  de Bo ł o z  A n t o n i e ­
wi c z  r. 1807 radca Sądów Szlacheckich w 
Stanisławowie umarł 1825.

Ks. K a r o l  de Bo ł o z  A n t o n i e ­
w i c z  Jezuita ur. 1807 po śmierci żony i 
dzieci wstąpił do zakonu. — Sławny autor, 
poeta i złotousty kaznodzieja, kapłan wyso­
kiej gorliwości. — Napisał wielką ilość dzieł, 
pieśni rozmaitej treści, kazań wysoce cenio­
nych i r. 1852 umarł.

K s. J a k ó b  A r a k i e l o w i c z  Dr. fi­
lozofii i S.1 Teologii, profesor Akademii w 
Zamościu a następnie r. 1718 był rektorem 
tejże Akademii, umarł r. 1739.

J a n  A u g u s t y n o w i c z  potomek At- 
tabeków Królów i Książąt Armeńskich r.
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1669 był sławnym Sędzią Sądów Armeńskich 
we Lwowie. Umarł r. 1695.

J a n  A w a k z K a m i e ń c a ,  waleczny 
wojownik. R. 1605 Zygmunt III i Stany Rze­
czypospolitej na Sejmie w Warszawie nadali 
mu szlachectwo i nazwisko: de A v a k  W a- 
k o w s k i .

M i k o ł a j  Ba j  d u ł  o wi c  z jako tłu­
macz poselski r. 1667 jeździł do Porty z Ra­
dziejowskim, podróżował wiele po Armenii i 
Ziemi Świętej. Umarł we Lwowie.

P i o t r  B e d r o s  Sekretarz Króla Ja ­
na III.

B e r n a r d  i F i l i p  B e r n a t ó w  i c z e  
r. 1400 we Lwowie zbudowali kaplicę S.«11 
Jakóba Nissibeńskiego.

K s . S t e f a n  R o s z k o  B o g d a n o ­
wi  c z Autor dzieła: Conclusiones juridicae 
de privilegiis Clericorum i. t. d. r. 1758.

K s . K l e m e n s  C h o d y k i e w i c z  u- 
rod. 1715 znamienity autor, kaznodzeja i teo­
log. urn. 1797.

B a z y l i  C h u r s z e w i c z  Radca kijow­
ski r. 1644.

J a k ó b  K o n s t a n t y n  D e r j a k u b -  
w i c z  r. 1740 rajca i burmistrz Krakowski.
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G a m o c k i  r .  1655 poseł Króla Szwedz­

kiego do Bohdana Chmielnickiego.
G r z e g o r z  słynny z nauki i czynów 

rycerskich w r. 1414. — R. 1421 ’Władysław 
Jagiełło nadał mu szlachectwo z przydo­
mkiem “ de L a s z k i ».

K r z y s z t o f  H a d z i e w i c z  r. 1676 
Łowczy Przemyski Autor kilku dzieł.

J a k ó b  O r m i a n i n  przez Zygmunta 
III  posłany do Persów, Arabów i Tartarów 
jako poseł.

M i k o ł a j  J a ś k i e w i c z  mansyonarz 
Warszawski autor licznych dzieł żył około 
roku 1767.

K s. J a n  T o m a s z  J ó z e f o w i c z  r. 
1662 we Lwowie urodzony, autor licznych 
dzieł.

S i m o n  K o t u ł b a j  zbudował w Ka­
mieńcu Podolskim r. 1398 Koscioł S.®° Miko­
łaja, i ofiarował temuż kościołowi mszał per­
gaminowy, pisany r. 1349 przez Księdza Ste­
fana Patryarchę,

M i k o ł a j  J a n  M a n n u g i e w i c z  Dr. 
Filozofi, nauczyciel szkoły rymotwórczej w 
Zamościu r. 1779 autor kilku poematów.

E p i f a n i  J ó z e f  M i n a s o w i c z  r. 
1718 urodzony, autor i poeta.



D y o n i z y  J ó z e f  Mi n a  s o w i c z  1792 
r. urodzony w Warszawie, tłumacz Szyllera, 
znamienity poeta.

K s . G r z e g o r z  P i r a m o w i c z  uro­
dzony we Lwowie 1735 był proboszczem w 
Kurowie, 'Województwie Lubelskim, poeta i 
autor wysoko ceniony.

K s. M e l c h i o r  S t e f a n i d e s  Kano­
nik Chołmski i Zamojski, Autor licznych 
dzieł r. 1604.

S z y m o n  S z y m o n o w i c z  urodzony 
we Lwowie 1557 sławny poeta, mistrz pióra, 
przyjaciel Jana Zamojskiego.

M a r c i n  W a r  ta n  ryzerz grobu Swię- 
tago, żyjący wedle reguły Świętego Antonie­
go we Lwowie 1544, człek wysokiej pobożno­
ści i nauki.

S z y m o n  Z i m o r o w i c z r .  1629 zmar­
ły, Autor Roxolanii, poeta wysoko ceniony.
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